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D z t • N NIK ten, nywany od k;Jkunastu 
'j>l.)święconycl1 n<mkóin osób, kture w Z<11niar.ze 
roz. i-=rzenia powszechnego oświecenia, w jedno 
,;ę Towarzystwo zl1czyly; zawfococ będz;ew„y. 
.stkie przedlllioty tycz~ce sit Umieiętności, Kun:. 
sztów, Rolnictwa, Rękodzieł , i Rzemió.sł; tu. 
dzież wybrane kawałki Lite>atury wieisze„ lub 
prnz<J; wyi~tki, rozbiór, i krytykę pism polskich, 
lub obcycJ, wa-lnieyszych; ogłoszenie i wykład 
nowych wynafozkc>w, mnieinarł, i systematów; 
ifcia sławnieyszych uczonych, tak kraiowycl1, i<iko 
z~gra nicz.qycJ1J postanowienia i urzcidzeni<1 tycz~-
ce się edukacyi publi'czney; uwagi nad stanem 
oświecc11ią i wykształcenia różnych społecze1fstwf 
Zfjoła: to wszystko, co tylko pod dwoićlki1n wzglę• 
,dern pożytku i przyiemności zainteressować mo· 
ie powszechuo§{, op,·Ocz tylko mate,·yy pol;ty· 
czuycl1, których Dzie1inik dotykać się zgoła iiie htdzie. 

Ktobykolwiek, choci;iż nie·wchodz<Jcy do Toi. 
warzysiwa, cheiaI pr"e swo/e w Dz;e,iuiku tym 
·umieścić , moio ie pro.sto do Km1cellaryi reda 
kcyyu<fy pmsla<; krytyka •><wet pism w Dz.esii>!· 

łk.u umie.szczonyc/1 przyyinow<ma b~dzie, aby sis; 

·I)' I"'' oa touµ „„„., "" l "ieodo„J,ia Pr' y stoy "~ści 

DZIENNIK 
WILE N SKI 

R·~KU 1806. 
MIESIĄC SIERPIE~ 

I . 

wieku lrednbn. () Sianie Nauk w 

. . al iest uprzedzeh1e • tia. 
Powsz>:tHN< mem. dupadkuPań-

. . k0m upłymonym o 
rirzec1w wie . ' u uważanego za. 

k . az c.lo czas , 
stwa. Rzyms iego ' . . śCl• Rozu .... 

. nauk i Urnl' i~ no epokę oclrodzema ' t przeciągu' same 
l .. · ze w ym mieią pospo H ie ' . b . d {ł;amie ... 

ciemności} ezrzą ' tylko panowały · 1iabobon ... 
' , fanatyzm 1 . . ·auomose, , szan~e' mewi ._,nic illŻ przydac da 

, , . d . siP nawet, iz . k 
llrtSc' ż ate " . . k kiedy się, o-

. ' nie mozna ' Ja. 
aanriy w1ęcey , . · ~ Judzi do 

t:P- 1 ' łby powrouc • ' C 1Cla 
>nu za.rzuci , ze . · ku Za-

. , X lub XII, 'Wle • i>Łanu wyobra>te11 ' ąć ile tf'h prze ... 
. . st roztrząsn • b'1iareni monn te ' H 

.Sierpień i 806. 



- to8 -

sąd iest ważnym, i oznaczrć stale , 'na cz em 
zależy różnica mitt,dzy wiekami poczytane-· 

mi za ciemne, a temi , co si" same pysznie , 

wiekami eświecenia mianuią. 

Wyiaśnić wszakze trzebabypoprzednie to, 

co dotąd , zdami się, albo wapliwie, albo 

be!Lwał.nie powiedzianem było '~ględem zna

czenia tych wytaz6w: ciemnoś·i i światła. 

Rzecz ta zaiście wymaga dłuższ ·go rozbioru, 

niżeli wdać się weń mogę ; przstantt zatym 

na niektórych tylko wtey mierzeposlr~e:że~ 

niach. 

Stosownie do ludzi zjednoczonyh w -ro..; 
,warzystwa, światła zależą nadew11z_i;tko, na 

ttafnem rozpoznaniu tego, co zabeSiieczyć 

może ich pomyślność i szczęście. 1arod , 

w tern znaczeniu oświecony, iest ten , cQlmiał 

sobie dać prawa słus~ne, które kocha sza

nuie; w którym obyczaie dobre, nawyk1enie 

rozsądne, cnota w poważeniu, wyst"pek-. 110• 

gardzie. 

Swiatło to iednak łagodne i umiarkowane
1 

nie razi swym blaskiem: zwykle się na nie 

mniey zwaia, i zaz'".Y_czay te tylko mieścimy 

:narody w rzędzie oświeconych, które kvie ... 
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tne pozyskały imie przez znaczne posfttPY, 

w naukach i kunsztach. 

Użytecz.n.ośćtego ostatniego rodzaiu oswie

cenia zawisła istotnie od związku z pierwszym 

·przez nas wspomnianym. , , wszelka umiei~-. 

,, tność mówi Montań (Montaigne), iest szko'"'.1 

„ dliwa temu, który nie umie bydź. dobrym. 

Nauki i kunszta są prócz t.ego owocem wcza-. 

su i pokoiu, chronią się zgiełku i wrzawy „ 
a ieżeli przypadkiem, postrzegamy ie niekie

dy wśrzód zaburzeń , trafić się to nie może ; 

chyba tylko w narodzie cywilizowanym , ra_. 

ptem i niespodzianie wtrąconym w nierząd, 

i w ten czas nowem stai~ sift one narzędziem 

wyuzdanych namiętności. 

Swiatła , w iakimkol wiek bądź znaczeni li 

użyiem tego wyrazu , niezliczonym po<lpa-: 

daią odmianóm: w powszeclrności mówić mo-: 

ina , iż światła słabe są i niezupełne w na_. 

rodach barharzy{1.skich, fałszywe i zwodnicze 

wnarodach zepsutych. Dzikość, nieiest stanem 

z tych dwóclt naygorszym: łacno doskonalić 

co niekształtne ; rzadko sprostować moina , 

co iuż sprzewrótnione. 

z trudnością przeyśdź mo*e sw:.!a tło do lu~ 
H .2 
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~bi dzikich, gd.yz zmysły .ich, cbo~iaż silne i 

zdrowe' nie dosyć ieszcze są wprawne, zeby 

użyć go dobrze umiały: zmysł ich wnę,trzny, 

lubo srogiemi uciśniony nałogami, niemniey 

}3rzecież całą swoią zachowuie tęgość; i by-· 

leby tylko łagodnieć obyczaie zaczęły , zmysł 

ten chwyta z chciwością podawane sobie po"". 

rządku i sprawiedliwości prawidła. 

Przeciw nie temu , skażone ludzi ze psu• 

tych zmysły , wyradzaią, że tak powiem , 

odebrane światło ; zmysł roCJl"'alny iest w nich 

nieiako Ste'tpionym: osobistość ie<lynie tyl ko 

poruszyć ich zdolna , nic ich z resztą mOI 

dotknie. 
Barbarzyi1stwo 11arocl6w o$iadłych w Eu

ropie po upadku Par1stwa Szymskiego, złem 

więc nieuleczonem nie było. Narody te były 

grube , zwierzę.ce , ciemne , lecz szczere i 

stlachetne. Pisarze owoczdni postrzegać nam 

niekiedy daią sprzeczność · poczciwości ich 

grubey z kszlałtnemi Rzymian wyst~pkami; nie 

kryły one przewrótności głębokiey pod z\YO

dniczemi pozory obycutyności zdradzieckiey. 

Znaydowały się u nich zawiązki wszyst.

kiego tegó, co towarzyskość składa, i skoro 

„ 
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tylko 
1
')rzyiaine tych rozwinieniu posłużyliy 

oh1 li c · zności ( iak u Gotów we Włoszech ) 

wskrzeszoną została obyczayność Rzy~ska , 
a Rządcy ich świetnościa, wielkich swoich 

przymiotów przypominali nieraz naysła-: 
wnieysze w starożytności panowania (1). 

'J'oŻ samo widziećby się dało pewnie u 

Franków i u innych narodów osiadłych w Gal

lii, gdyby im nieprzeszk~dzały bezqst~nne za-

·.burzenia. Niezgody ich wodzów , tych sła
bość lub nikczemność-, utrzymywały w nich 

nałogi okrutnei, broniąc im długo nę.<lania. 

sobie l'ządu stąłego, 

Religia ocaliła między niemi niektóre :nio-. 

:ralności prawidła, lecz tych wptyw nic był 
nigdy dość silnym ; r. nauk i kunsztów myl

ne tylko i zmiesiane zostały wyobrażenia , 

~achowane podaniem. Karol VVi elk i smak do 

nieb obudził , a od Szkół przez niego załozo
nych poczyoa się łaricuch naucza{lia, ciągną

cy się, nieprze:rwanyrn, aż dQ cz.asów iwsqch 

ogniwem, 
Nauki wszelako długo nie miały inney aa-

(I) 1;'.akim był n_p. Te Q do r· y k, 
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clirony tylko u duc110wnych a. mianow.iciey 

W klasztorach zakonnych. Zamknięte w tym 

:'Szczupłym obn~bie zwolna wy · k . . ,; , cis ac się z za 
niego poczęły i rozszer ł · . . ' za Y się w miarę przy-
gotowanych do przyięcia siebie umysłów. 

Przez niemało wieków' były iakby dwa 
ludy w iedny ' d · . mze naro zie: pienvszy złożo-

ny z duchowieństwa i małey liczby , · k' 1 , , sw1ec 1c 1, 
ktorzy uczęszczali do szkół' katedralnych lub 
klasztornych · t · .. 

· ' 1 am się w mn1e1ętnościac11 
ćwiczyli · dru · 1· . , . ' g1 , 1czmeyszy merównie bo-

'ł ' 7 z ogo u prawie nar d ł . . o owego z ozony ' przez 
nałoa1 wo· · 

h. .10w mcze i dzikie' odpychanym był 
ustavnczme od wszelkierro d . k. 

1::> ro zam nau 1. 

Rząd feudalny który do . k ' nayw1ę szey 
Wzrosł mocy w czasie upadania domu K 1 . aro a 
VV. niebył też przyiaźnym rozsz · , · erzen1u swia-
tła. Każde miasto twierdzą' każda wioska 

zamkiem hyła zbroynym . t h . k , . , yc m1esz ancy 
z wrnr:tchołka wież wyz· 1. . k . iera 1 cie awie pory 

pogodney napadania 'i łupienia posiadłości 
sąsiedzk ich. ·Bez przestank t b' u s aczano 1twy 
z powodów naybłahszych. Komm,unikacye 

między różnemi częściami Francy· b ł 
i y y tru-

dne i niebeśpieczne. 
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W pośród tych nierządów, zachować po..; 

trafili duchowni niektóre cywilizacyi prawi

dła, iedynie tylko uzyskaną zręcznie przez 

.siebie niepodległością , powag~, i wpływem, 

fa.ki in1 nadawać musiało koniecznie ich oś wie~ 

cenie na stan takowy rzeczy. 

Chociaż instrukcya religiyna1 celnieyszym 

była przedmiotem nauczania w szkołach za

konnych, niemniey przecież uprawiano w nich 

i nauki świeckie ; skutkiem to O'\Vszem było 
koniecznym natury umysłu ludzkiego. Prą

wdy religiyne naleią do zbyt wzniesionego 

porządku rzeczy: wychodzą one nieiako z cia .... 

~nego zakresu , w iakim silenia si't ludzkie 

wstrzymane bydźby musiały ; nie dosięgliby 
ich nigdy ludzie,' bez iakowegoś pośrednictwa 
i bez ćwiczenia się, pierwey w naukach bar-

dziey Jostę,pnych. I tać to iest za1)ewne przy

~zyna , dla którey Religiia statecznie przyia

.żną była doskonaleniu wiadomo~ci , często

kroć ną pozor naybardziey iey obcych. 

Nauki na dwie klassy ?odzielone były: do 

pierwszey, nazwaNey trivium, należała Gram 

matyka, Dyalektyko. i Retoryka: (h·uga , ozna

czona nazwiskiem quadriviu,m, zan1ykała w iO-
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bie Arytmetyk~, Jeometryą, Astronomią, i Mu-

~yk~. 

Ten podział nau·k i same ich naźwiska na

leżą do piątego wieku. Znayduiemy iew Boecy

uszu, a nadewszystko w ustawie ułożoney przez 

Kassyodora dla mnichów klasztoru, w którym 

inakomity ten człowiek sławne zakończył życie. 

:połączenie siedmiu tych kunsztów, nazy

wanych wyzwolonemi, i które składały ca

łość nauki, przyię,ło naźwisko Klerykatu 

[ derge] w wieku trzynastym, Kleryk, uczo

ny literat, wyrazy były iednoznaczące. Sto

pniem naywyższym 11siłków rozumu Judzkie

go było, posiadać razem trivium , i quadri

vium, które to samo znaczyły , co Encyklo

pedya w wieku naszy~. Kiedy powiadane 

o Abeliardzie, że był pełnym trivium i quadri

vium sądzono, iż nic iuż więcey dodać do 

l ochwały iego .nie moi.na. 

Znano iu:i po większey częsci .ąa cza.sów 

Karola W. dzieła pisa.rz~w starożytnych, lecz 

dzieł tych exemplarze bardzo rza<lkiemi by

ły: ciekawi ie czytać, często pożyczać ie zda

leka musieli; brakło :ia1 ym pomocy , oso

bliwiey do przedmiotów rozmaitey i obszer~ 
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uey wym:igają<'ych erndycyi. Dla tego też 

słaba wielce była krytyka ai do czasu, w 1,tó

rym niezmordowana gorliwość mrtichów 

w przepisywaniu xiążek, znacznie liczbę tych 
pomnożyła. 

Jłł'zykładano się nad inne do tych czctści , 
literatury, które naymniey ~iążek potrzebowa~ 

ły--1ak np: Poezya w wielki,m iuż była u

czczeniu za Karola W. robiono w niey wszy

stko , nawet zagadki i logogryfy, których 

smak dotąd trwa ieszcze, lecz się dotknąć 

nieśmiano Szarad i Kalamburów, świetniey

szym wiekó.m zostawuiąc te wynalazki. Wier

sze w owych czasach dawnych, tak, iak i w na

szych nie wszystkie równie były dobremi. -

Piszący używać musieli łaciiiskiego ięzy ka, 

całkiem wyrodzonego, i naysz,częśli wsze talen. 

ta, q.ęstokroć chrapliwe dobywały tony z tak 

niewdzięcznego narzędzia. 

Poezya zyskała wiele z zaczęciem dosko..: 

nalęnia francuzkiego ięzyk.a. Gieniusz uczuJ: 
I 

się, woln ieyszym , gdyż tworzący się ięzyk 

zostawiał mu wybor wyrazów , któremi zdo-. 
bić się, żądał. 

Dowcip Francuzki ś\vieci si~ W całym 
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swym blasku w znaczm~y liczbie płod6w pier~ 

wszych tego naro~lu Poetów -- niektóre z nich 

(lługo ·słusznie sławionemi były; przepisy

,wano ie w wiekach znacznie przetartszych, a 

mieysca pożyczane z wielu dę.wnych Roman

sów lub powieścio pi$arz6w (fabliaux) , ozdo-. 

bą i zaletą były nie iednego z dzieł tego~ 

czesnych. 

VViele sqbie pozwalali wiekuw dawnych 

pisarze, i niekiedy postrzeg~ć można, iak 

zarzut łatwowierności cz~sto im czyniony , 

mało iest ważny. XifEŻa i mnisi ciągle byli 

wystawieni na ich szyderstwa; było to nie

iaką zemstą za pezyskaną pnez nich wyż

szość nad innemi stanami , a chociaz żarty 

ci~ste uszczypliwe były , nie widać przeciez, 

zeby się, ktokolwiek obrażał tym rodzaiem 

~emsty słabszych nad silnieyszemi. 

Doskonalenie i~zyka francuz.kiego niepu ... 

ściło w zanie<il.banie nauki ięzyków uczonych. 

We XII. i XIII. wieku znani i c.:iytani byli 

naysławnieysi pisar~e starożytności ; kobiety 

nawet uczyły si~ greckiego , łacit1skiego a 

czasem i hebrayskiego- ięzyka, czego przy

kład wystawia nam klasztor zakonnic w Ar-, 
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:-tantal ( Argentail ), W którym sławna schro"'i 

niła się Heloiza. 

Je.leli pisma autnrów tych wiek6w, o któ~ 

1·ych mówimy, nie są tak sławriemi iak przed .... 

tym , ieże1i nie wzbudzaią w nas -więcey ni 

ciekawości, ni przyiemności; obwiniać o to. 

nie można ani rozsądku, ani smaku, przod

ków naszych, lecz zaszłe odmiany i w ię··; 

zyku i w obyczaia.ch. Wszystko s i ę ustawi ... 

cznie odmienia: uczucia nasze mienią się ró

wnie z czasami, które ie w nas wzniecaią. 

Może kiedyś ten ięzyk, którym się pysm;ie

my teraz, a który się p1:zeciez tak widocznie 

wyradza , takich dozna przem1an, ii wielu pi

sarzów, osądzonych pnez nas z.a nieśmier
telnych, zapomnianemi będą dla. t~go tylko, 

że ich nikt nie zrozumie. W ten czas , te 

same czynić nam będą zarzuty iakie my ciy

nim y wiek6m poprzednim i z większą pa-: 

dobno śłusznośe,ią . .,, 
.Także wielka bowiem różnica ieh sposo~ , 

.bów od naszych! nasi dawni pisarze, alba 

wyrodzonego w mowę dziką , albo też tylk1> „ 
co rodzl\cego się zaiywali i~zyka , pozbawio-

lle~o ' wzo1·ów, i 'Yi. którym.yvszystko stwarzacr 



- i18-

wusieli: my przeciwnie, zastaliśmy itizyk zho

gacony na) rżadszemi w różnycl1 rodzai ach 

płodami, i do naywyższego doskonałości postl.

niony stopnia, w iednym z wieków nayświe

tnieyszych przez nauki. Przepyszne to di.ie

dzictwo, niszczcie przecież codziennte w1·ę

.ku naszych i oznaki 'bliskiego nachylenia do 

upadku zewsząd się postrzegać daią. 

Różne wcale od tych u przodków na„ 

&zych widziano znam:ona: miłość nauki i żą

dza oświecenia wydawały się u nich w całey 

swo\ey żywości; żadne zawady zrazić ich nie 

były zdolne. Kiedy Abeliard udał się, na oso

bność do Parakletu, uczniowie iego poszli 

łil1n za nim, żeby nie str~cić przez to odda

lenie dawanych im przeze1i nauk, w niedo „ 

statku pomieszkania, stawiali sobie nę.d brze„ 

giem wody z sitowia szałas.ze; ich pościeli\ 

trochft słomy , ich stołem tlo pisani~ clarxi 

kładziona iedna na drugiey, żyri„'nością chleb 

suchy i źióła, napoiem woda czystą., był,y. ! 1) 
Nakładem tak ciężkim. nabywana instru~ 

key~, był to przeciez tylko ten perypetyzm „ 

(1) Czytay :iycie Abeliarda, Tom ligi. 
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późniey wyśmiany. Lecz nim poznano, htb 

poznać potrafiono księgi Arystotelesa , llltly' _; 

sły w szczupłym bardz:o wyobraże11 ściśnio ... 

ne obwodzie, omdlewały bez posiłku, a wła

dze jc}1 w nieczynności , nie miały przed

miotów na któreby wywierać się mogły. 

Za odkryciem ksiąg Arystotelesa, nagle 

po niedostatku nastała. obfi1ość, i podała ro-· 

:tumowi ludzkiemu sposobność obudzenia si~ 

z tak męczącego letargu. Rzucono $ję więc 

do nich z naywittkszą chciwości~. Długo ro 4 

~umiano , ze dzieła Arystotelesa nie tylko nie 

wspomagały postępów umysłu ludzkiPgo, lecz 

owszem wciskały 11a11 iarżmo poddaiąc go 

pod władzę Rządzcy. 

VV żadnym iednakże czasie , ttie obcJ10-

dzili się, ludzie beż przewodnika; rzucali ie-

tlnego, żehy wziąść natychmiast drugiego ; 

naygol'szym zaś iakiego obrać sbbie mogli ~ 

był ten, co go nazwali Rozumem: pod tylłl to 

'Pokryciem, kieruią niemi własne ich namię ... 

tności. Nie dziw, że w takim razie, same tył ... 

ku ciemności i zamieszanie panuie, gdyi ka

!Zcły robi sobie prawidła dogodne swym ią

dzóm, i nic nie wynayduiłlc rtowego , to szcze . 
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~lnie bierze z przyi<6tey' nauki, co osobistym: 

ieg.o potrzebóm , lub skażonym nayczęście:y: 
gustóm dogadza. 

Prócz tego , bardzo nie wiele iest ludzi 

.edolnych przeyrzeć iednym rzutem oka układ. 

powszechny znaiomości ludzkich, objąć iego 

wszystkie stosunki , złączyć ie w iedną ca

łość, i tym samym przyśpieszyć ich rozwi-· 

nienie. Jeśli si<z więc między niemi trafi gie

niusz nadzwyczayny, podbić musi konie-· 

cznie wszystkich pod siebie umysły. Takim 

był Arystoteles. 

Kiedy dzieła iego pokazały się na zacho~ 

dzie· Europy, umysł ludzki niezdolny był ro-' 

sproszyć sam przez się otaczaiących siebie 

dokoła ciemności. Tneba było obcego świa~ 

tła do iego oswiecenia i do poruszenia wszy

stkich iego zdolności; pierwszy popęd rzecz<) 

był nayważnieyszą. 

Slepo przyymowano wszystko, co tylko 

znaydowan9 · W Arystotelesie, gdyż nie było 

inney nanki tylko w księgach iego zawartey; 

Zebyi ieszcze księgi się te były dostały, 

w pierwotney swoiey czystości! lecz znano ie 

tzczególnie tylko z thtmaczrrń przez Arahó"1 

\ 
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zrobionych, którzy ie natkali myślami i kwe..i' 

etyami pełnemi subtelnościów i abstrakcyi 1 

a wyrazy . dzikie przez nich użyte, niezrozu"': 

mialszerni ieszcze one czyniły . 

Scholastycy, czerpąiący swe nauki w zm~"'" 

eonem tćm źródle , nabyli tego to ducha dra .... 

łme>ści, który ic11 sekoły był cechą i który 

właściwie kunsztem był zaciemnienia rzeczy, 

nayiaśnieys.,;ych. Roztrząsali badania nay

odrzecznieysze 5 ciekawość ich zapędzała si~ 

:za naybłahsżemi i nayoboię,tnieyszemi rze-. 

czami: była to ciekawość dziecinna. 

Iakoikolwiek ieduak dziecinnemi się ·wy• 

daią ich spory , miały on~ swą użyteczność.

Były to ;zermierstwa, w których umysł lu.: 

clzki dośw·iadczał sił swoich i rozwiiał zdol...i 

noście. Subtelność , z iaką rozbierano bada...; 

nia, w których cz~stokroć nadać chciano 

rzeczywistość abstrakcyóm nay~ziwaczniey

$zym , dowodzi dążenie rozumu do wznosze

nia si~ i zrzucenia ciężącego iarima, iakie go 

dotąd uciskało ; w powszechności mówić mo

::Zna ie ilekroć ludzie do doskonalenia sie-· ' . 
hie dąią , duchowności, ie tak powiem, na-

bieraią ich poznania 7 przeciwnie materyal-

/ 
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nemi się. staią z , nachylaniem się. icl1 do ze..; 

psucia. 

Pomiędzy ludźmi, o kt6rych za dni na· 

szych z niejaką ·wsporninaią pogardą , były 

t1owcipy zadziwiaiące, i czas nie ~dołał za~ 

trzeć ich pamiątkj. 

Takim był ów Zerbert [Gerbert], kt6ry 

Urodzony we Francyi w klassie naynizszey 

}JOs pólstwa , przez osobiste zalety wzniosł si~ 

do nayznakomitszego godności stopnia; obu

dził ciekawość dowia<lywauia się wicla rze

czy ważnych i prace iego uczone wielki da-· 

ły popęd: dowcipóm współcześnym; biegły 

we wszystkich częściach literatury, celował 

11zrzeg6lniey w Mechanice i Jcometryi, któ

rych uczył się u Arabó/ Hiszpańskiich, 
W czasach gdzie nie było cnoty bez nagro

dy, zalety bez chwały, wszystkie zaszczy~ 

ty stały mu otworem ; był on następnie na

uczyciel em Króla Roberta; Arcy - Biskupem 

Reimskim , późniey Rawenny , nakonicc Pa

pieżem pod nazwiskiem Sylwestra II. i pier

wszym ż Francuzów, którzy wstąpili na sto

lic~ Papiezką. 

Powiadaią • Że dla wielkich tnlent6w po..: 

ma-.; „ 
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vrnwjano gn o czarodzieystwo i ztąd wzięto 

pow od wyśmiewania wieku, tak dobrzt 11-

mi ,·iącego nagradzać zdątności. Lecz ieieli 
obwinienie to 1. , st p :·awdziwćm (o czt!m wąt

pią n ;ektórzy) osiągnione przezeń dustoień-:. 

siwa, dow, >dzą, jz nit· było na ów czas ani 

nieLeśpiecznem ,' nrti też krzy\'VULC\< em. Mia

:po tak zapewnie za czatow11ik6w tych wszy

stkich, co pospolitemi nie byli ludźmi ; iak 

doląd w wielu it>szcze kraiaeh przyznawane są 

dobrym lub złyn1 duchom dzieła, zcl~iące si<t 

przechodzić siły ludzkie z'Jyczayne. Dzi

wić się zatyni nie hale~y , źe w każdym rZa• 

sie rzarlkiemi bardzo czarownicy byli; i i~ 
nakoniec zniknę.li zupełnie. 

Zapał , z kt61 ym się t'ZUcoilo do umieię

tności Matematycznych; był wszakże iedn3c 

z przyczyn naywięr.e.y óJ,Óźniniących tozwi

nienie władz umysłowych. Umieiętności te, 

p ołożone . są '.hit>jako fia, samey granicy 

barbarzyństwa j równie na wyyfoiu; iak 

na powr6cie clo niego prz«Z nie przecho

dzić wypada. Zabe§pieczohó się ponie

kąd napr:teciw icl1 wpły'"'.owi w ciągu 

iedenastego wieku> lecz Q.o!wiadczono wpły'"'.'. 

Sierpień, i8o6. I 
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wu tego widocznie we dwónastym i trzy..,· 

nastym. 

„ Scholastycy, mówi Fleury, naśladuiąc 

„ metodę. Jeometrów, przeięli ba.rdziey ie_. 

„ szcze styl ich oscl1ły i morduiący. Lecz 

,, nie zważali na to , że w nauce Jeometryi, 

„ imaginacya utrzymywaną iest cip.gle przez 

,, postacie zmysłowe; przeciwnie ' ze żadne
" go nie znayduie wsparcia w rzeczach filo_. 

„ zoficznych , osobliwiey moralnych, okrom 

,, wzorów i żywych wyrażeń namiętności, 

„ cnot i zbrodni ludzkich. P rócz oschłości 

„ styl ten inną ma ie.szcze wadę, a ta iest~ że 

,, nie ukazuie obyczaiów uczącego ; naywięk

'' szy zbrodziei'1., pisać tym sposobem o mo-: 

,, ralności ~10ie" ( 2 ). 

(z' . Patrz dzieło Flenrego w mowie 5tey 0 

Historyi Kokielney No 16 X le Boeuf w rozpra 

wie swoiey o stanie Nauk we Francyi, od czasów 

Króla ~oberta do Filipa pię,knego, uwaza takie, ii 
w stylu tym jeometrycznym, nie przytaczanie zdań 

~rystotelesa zastanawiało, lecz sposób szczegól

meyszy ich wyrażenia, i dodaie tenże Autor ie . ' 
1m metodyczniey szykować usiłowano słowa, tym 

też os!.:hley i nikc-zemniey si" tłumaczono. 

, ... 
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Do osr11~n.śc · metody jeometryczney, przy.; 

łączył.t się istotniey~a ieszcze .wada. Scl10la

stycy i wszyscy, o czćm bądź piszący, robi"'.' 

li sobie ię,~yk szczególny , .różny od pospo-· 

litego i złożony umyślnie z wyrazów tech

nicznych, z .P~ctych pożycz mych ięzykó w. No

wy ten ro<Jzay J:>ar barzyńc;twa, przydany do 

zabytków dawnieyszego, musiał koniecznie 

szkodzić kunsztói;n dow .::ipu i imaginacyi. 

Ale n~ywięcey im szkodziły zamieszania, 

bezrząd, w.oyny -domow~ i obce „ które wy

buqhnę,ły z wśc:.iekłośc 1 11 w wieku c zterna~ 

s.tym. 

Petrl:ltcha przybyły do Paryh za pattó_. 

wanja K 1·óla J~na, po nieszczę,s~1ey b itwie. 

p ud Poatie I Poitiers], taką nad tym czyni 

uwagę:" cóż- się _ to si ało _ przebóg ! ~tym Pa

" ryżem , który, lubo gclzie niższy od roz„ 

„ głoszoni'y chełpliwością swych mieszkań

'' ców sławy , miast.em był przecieź ta~ clżi

" wnem 1 gdz ież się podzieli owi liczni u ... 

,, czniowii!, ów zapał do nauk, owa zamo

'' żność, owa wesołość pi:>wsze~hna, którą tarn. 

„ przedtym w idziano ? zgiełk oboż6w nas1 ą

n p ił na ijii~ysce zgiełku sZ1kolnego ; zęwsząc! 
J .2 
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,~gromadzą oręże nie księgi ; 11ie sły<'ha~ 

,~ \vi~cey ani mów ani dysput, samerrn ty I .... 

,, ko woienneini wyprawami za i ęci. Zni...; 

„ kneło daw-ne beśpieczeństwo; *Yi'l tam od-· 

„ tąd wśród niepokoiów i ucisków." 

Nie trzeba ·się zatym dziwić , że w J 4m i 

i 5m wieku zatracono wiadomb'ści· nabyte 

w wiekach poprzednich. Toż samo czyni po-' 

strzeżenie Hrabi.a Kelius [ Caylus J , w dzie:.„; 

le o dawnych Powieściopisarzach {.Fabliaux], 

umieszczonem w źbiorze Akademii napisów. 

( Academie des · Tnscriptions ). Wsteczny ten 

bieg nauk i umieiętności , kilkakrotnie mię.-:. 

dzy nami . był uwazan y ' twk na przy kład, po

strzegano ' ze tłómaczeni~ dzieł: pod rząden\ 
Filipa Augusta nierównie lepiey były pi

sane, niżeli Historya wzięcia Konstantynopo· 

la przez Vil - Harduena [ Ville ·- Hardouin J. 
.C 5 ). 

Tym czasem iednak ; niewstrzymanym 

(3). X. le :Bef (le :Boeuf) który to postrzega„ 

naznacza przyczynę tey róznicy, :le V i 1-H ar du en 

wię.kszą część zycia awego }.>tzeptt,dził opodal od ato• 
~· k . ./' a1cy w raiu obcym, 

,, wiem , powiada ale .mi się ztilaie, 

„ Że była w owych ach iakowaś w urny„ 

,, słuch ludzi śmiałość i ognistość 
1

we krwi 

,~ iakich więcey niewidać '' [ 4.] ·10•' •Jł 
Iakoż , ile tegocz<'sne zamysły są czę ... · 

• stokroć niezgrabne, nędzne , lub dziecjnne ; 

tyle poprzedników naszych były 1 wzniesione 

a nawet niekiedy zachwycaią'.:e. Cóż iest 

większego, lub ba.rclziey szlachet11.ego , nad 

ową starodawną Rycerskość (Chevalerie), cel 

podziwienia wszystkich wieków, nad tę u

staw~ religiyną razem i żołnierską, którey 

przeznaczeniem było oświecać nmysły przez 

iiaukę, podnos i ć dusze przez uczucia wspa-

niałe, dawać słabym i nieszczttśliwym wspar

cie, tak im potrzebne ? [ 5.] fł 

(4). Pat.rz Historyą Ligi Kambn\yskiey, ksi~~ 

git, trzecią. 
' (5\ Łacno sobie przypomnieć, z jale.im entu• 

zyazmem na wielu mieyscach mówi o tym Jan Ja.

kób !tusso ( J. J. RousseaiJ)o 
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"l'tG cechę światłości 1- m•trzPgać dotąd ie ... 

SZC'Z P można w por.ostałych pam1ą kach wie

ków 'o których mówiemy. le.żt:li w ich dzie
łach Architektury nie widać czystego .!!U St U, 
d . . '-' 
z1w1ą nas ońe iednak szanowną swoią w~el~ 

kością. Prz.c·cz:· ć nie można ż-eby '"Y I . k. , ' na a:r. i, 

któ-'"~ •• :t.....~.f'~.11 · • ł t' ... .,..,. nayw1ęcey mia y do wydosł,a-

11alenia kunsztów ' lub polepszenia losu ro-

du ludzkiego, nie należały cl . k, t k . o wrn . ow, a n1e-

5prawiedhvie okrzyczanych. Za nich nasta-

ło używanie liczb Arabskiemi zwanych i not; 

lnuzyc:.1nych' w nich ""ynaleziono proch ar

matny' igiełkę magnesową, drularn ' ą. 

w n ic11 o<lhyto Amerykę, prawdziwy układ 
słon<'cznego świata I ja• iehy <l . . -· " , z aie (W-t 

dziw żaden nie powinien im był bydi obcym: 

t~ to wieki zniosły osobistą niewol«:;;' owę to 

meuleczoną, ludzi c.horobę > którą Europa )'O

czytana zn b&barzyńską' z właściwą sobie 

samey chwałą 1 ·1 · b' , wy ęp t a u Sle 1e ze szczętem. 

N:i~wieniy z ś5:;słą pewnością ani przyczyuy 

ani epoki tych wje}kich wypadków~ li ziały si~ 
one d b · · tk· IW o nie wie im dziełom natury i .z u-

pł.rwe01 c.zasu „ w ci ehośr;i i milczeniu. 

Na ostatek t · , opa rzeme szca~ścia potom-
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ności nayodlegleyszey ,. nie było tym wiek6m 

oboię,tne. Dla przesłania swych znaiomości 

i uwiecimienia ich pamiątki, założyły one 

wielkie ustawy instrukcyi publiczney, po

t" orzyły szkoły główne; nazwane słusznie 

bardzo matkami nauk i kunsztów. Były to 

nieiako tamy położone odwr6towi barbarzyń

stwa, i ieżeli kiedy dzikość wzmodzby si<f., 

między . nami miała , tedy epokę, iey liczyć 
przyydzie od tamów tych obalenia. 

Naywię,kszą wszakże, a naymniey przyzna-· 

waną, wdzięczność tym dawnym wiekóm win

Jliśmy, za zał:oźone przei nie podstawy towa

.rzyskiego porządku, za ufundowanie Kons.ty

tucyi Państw polityczney , którą wieki po

.źnieysze utwierdzały szcz.ególnie i rozszerzały 
co raz batdziey. Qzieło ich tym gruntowniey~ 

sze było, ie było dziełem do~wiadczenia nie zaś 

wypadkiem czczych marzeń i .próżnych za-". 

ciecz.eń. Zamyślano si~ w nich i pisano nie 

mało o Polityce albo Rząd2!enia sztm~e ; dzi~
ła bowiem Arystotelesa tyle poważane w te·. 

<ly , licznych im do tego dostarczały mate--'. 

Tyy, Myśli ioh wszakże i z.dania w tey mie~ 
rze powszechnie trafne i rozsądne były. Nit;-
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widać w tych wiekach żadney z owych ma

x ym odrzecznych lub przest1dzonych, które 

tyle między nami natobiwszy · V\ rzawy i za-
' burzenia, znikn~ły snóm podobnie, zosta-

wuiąc smutne ·tylko ~lady nieszczęsnego swe

go zjawienia, 

Ksią~ka pod tytułem Q Rządzie panuią

cych (Dn gou\rernewęnt qes .Prjnces), nap 1. a

na w 1411~ wiekq ·, &hiwną równie a mozl::' i 

powszechuie:y sławnieysza. w woim czasie 

była , od dzidą Duchą Prnw (Es: r t eh s Jo

is) , za dni nuszycl1....,...., Autorem it-y był Źyll 
(Gille~ ; Arcy- b isku:e hi1rgski (de Bcurgcs) ,-u

czeii SgQ Toma&za, n~zywany Ży11ein 

Bzyms:ftim' z przy1 Z-:f UY' ze był rodem z. mia-· 

stą t ego ze ~wietney Xolumn6w fColonnesJ 

familii. N .. uczycielem będąc F'ilipa piękne ... 

go, dla urini~ s~e~Q z.robił to dzieło i o któ

rem mćiwimy, . 

Kiedy we dwieście l~t potnn, /3odin wy-· 

'dał 1'ntkta1; o llzeczypos1,0Jitt y , postrzdo

no , iż naylepze w ni1.1;1 rzeczy wzięte by

ły z trzeciey czt;ś('i księgi Źylla. Dwieście 

}at ieszr·ze późnif'y , kiedy trv cie dzieło 

(Duch Praw), wielki wznieciło rozgłos i za-
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dziwienie p0wszechue1; uznano r6w~1ie , · że 
Bodin tyld: ważffy ch Monteskiemu (Montes

quieu) ~czyni{ ~rzy~ług 2 ile ich sum ode

brc1! od Z ylla. 

Swi~Ua z11.tym , przccbcdziły z wieku do 

wieku, a cząsy terainieysze, tuk pyszne mnie

ma1a m oświeceniem swo:em, pod nowym 

' &zq:~g6lnie kszta,ł 1 eni wysta~1.1 .: ą poJa\'I ane 

sobie zuc.iomuśei. Ilekroć przęrnbić lub od

lll iu1 ·ć ie ci-.ciały , zwiodły si.ę koniec:zn-ie; 

albowie~n wszeiką nowośG w polityce i moral

ńdci nayczęściey iest błędem. Odkąd tuwa

ri.y,stwa hidzkie :maią, mit:ysce, to iest o<l cza

su i ~k t~lko są ludi;i.e, ws~ystkie między nie

mi s1osunk,i poznane~<\ i rozt:r:.rnJoione ~ lQm
biuacye wszystkie wycil<Pl'f ;me, 

:Pierwsi .p • s~rie JlOlityczni bliższymi od 

nas byli p:r .!"Wdy, gdyi żyli w czasa.lh, w 1.tó

rych pat· zali na skład pjerwszy towarzyskie

go porządku; łacniey zatym dostrzegali me

chan~~mu całego~ Nayw1ększą przycfl)03c 

błędów naszych było, *cśmy inż znaleźli spo

łeczn1 ·ić gotową, albo uformowaną, i ~eśmy 

za ·omnieli lub nie wiedzieli, iak' ta przyszła 

do stanu, w który~śmy ią zastali. Stąd 110~ 
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szło , ieśmy \vzieli za wady lub skazy to , co 
częstokroć koniecznie bydź przy niey mu

siało. 

Dawni nadewszystko, znali sł<.tbość dzieł 

-ludzkich; lękali się ich zuc hwale dotykać, 

żeby się nie skruszyły w ich ręku. Nie ści~

gnęli oni na siebie śmiechu , zapewnianiem 

nieśmiertelności ustawóm, iakieby nie przeży

ły i dnia iednego. Drźeli przeeiwnie z boia

źni o te, których wieki .bytności zabeśpie

c:z.ać dalszą. zdawały się trwałość. 

Niektórzy z nich myśleli o tym z tak 

wielką przezornością , iżby rozumieć · mo

żna, że duchem prorockim natchnieni byli. 

Takim był napt"zykład , KlaiJdiusz Seisel , 

~ry o~pisał w początkach 16go. wieku księ.

~ę, o Monarchii: Francuskie.y ; dzieło w ni

czym nieustępuiące wspomnionemu wyżey 

dziełu Źy/la. Autor wystawiwszy obraz świe:
tny tey , Monarchii, przewiduie „ :ie iak wszy .... 

stkie , ustawy ludzkie , b.ędzie i ona kiedyś 

miała swóy koniec. Zyczenia są iego tylko. , 

zeby to nie nastąpiło' do1Jóki niewygaśnie rod 
0

Króló.w p.anuiących , na 6w czas; byd.ź może, 

powiada , ie upadek. ten :nastąpi bez źaclney 
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'Winy, tak iż ani rozurn , ani rostropnosć lu

dzka nie przeszkodżą temu , skoro' chwila 

11adeydzie przeznaczona zrządzeniem i wolą 

Boską; wywarc ·a zemsty na .Francyą „ a chwi

'' la ta, dodaie, przyydzie może w_ godzintt, 

·w które1 iak naywięcey . wydawać sźtt bttdzźe 

powodzenia, naymnicy zaś odmiany i przc

c'iwności ( 1) ,, 

(1). Klaudiusz Seissel, rapem był z Sabau.dyi 

i sy !)em nieprawego łoża -pe~ney sziacbt:ckiey te• 

go kraiu familii; z razu nauczyc ,tJem był Pr~wa 
w Piemoncie J,udwik XII. ktury szczególniey po· 

ważał dobrych praw or a dz c 6 w (Juryskonsultów), 

przyzwawszy go do Francyi' uraczył ' g<> U1'Z<tdem 

Refert:nta M6moryał6w i Suplik znanych zwy(·zay· 

nie pod imieniem (Maitre des llequetes ) vulg.o 

(Magistri Rotulorum) sprawowali dawniey ur:o<td 

Sądów Nadwornych i w nich zasiadali, kiedy Królo

wie Fran. sami sądzili, a pózniey: ich zastitpowali; 

było ich kilku; do zbioru Prawniczego naldeli ; 

- dodał mu Któl do. tego m;?Ądu , }3iskupstwo Ma.i;-

s-ylskie. Xiąże Sabaudyi .chciał ·go mi~ć sobie wró

conym, iako _;iależ'lcego do ·siebie p<iddanego. Ta· 

ki spó_r _na, ów czas wiedtiono o zdatnego i sławne§O 

człowieka, iak ~innych czasach o miasto iakie lub 
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Dosyć iu:i··.zapewne dowodów do przeko-· 

Jlania się, Że przodkowie nasi nie hyJi tak 

pozbawieJ;Ii świateł, iak.by wielu wmówić 

w nas to chciało' i ze.by zgodzić się, iż, ieżeli 

nie tyle, co my, dowcipu i wdzięk.ów, przy-

11aymniey pewnie tyl~ż rozsądku i przezor
ności mieli. 

W wieku naszym przeciwnie temu si~ 
dziei~, co się pospolicie przytrafiać zwykło. 
Lud.de w pows~echn9ści skłonni są wynos.ić 

pueszłe wieki i wielbić ie nawet z uymą wie

ku, w którym sami żyią. My, zuchwalsi od 

nid1 , bez zastanowienia przyznaljśmy s~bie 

pierwszeństwo natl ws~ystkiemi, co nas po

przedzili. Podobna do tey była skłonno§ć 

umysłów w Rzymie ku 1>chyłkowi Rzeczypo

spolitey.. Wszystkie serca sprzew:rótnione na 

prowincy~. Seissel za pówrótem do Piemonta, zo

stał Arcy - :Siskupem Turyńi;kirn, biegłym był ró

wnic W Teologii, Prawnictwie i w Litt:raturze; 

pierwszy przełozył na francuzki iit,zyk Thucydyde. 

sa, Xenofonta., Ap piana, Justyna; napisał His to. 

rn Ludwika XII . , w którey dobry ten Król wy ... 
stawionym ie.$t naydokładniey. 

-- i55 -
ów czas był'y ; zepsucie naysroźsze nast~pi~ 

ło po surowości obyczai6w dawnych; miłość 

oyczyzny, źró<lło niegdyś tyla wielkich czy

nów , zniknęła; nie było . :Wię~ey ani spra-· 

wiedliwości , ani dobrey wiary ; nie szaco

wano ani talentów, ani cnoty; ambicya i chci

wość wywróciwszy Rzecz-pospolitą, szarpały 

sposoczone iey członki. . Mnóstwo i~dnak nie

.zliczone lud~i , oświeceńszemi rozumiało sie

bie od tych wszystkich, co żyli w wiekach po• 

przednich. „ Zdaie mi się , powiedział im kie-

'' dyś Cycerq, że ci co Rzpltę ugruntowali i 
wźnieśli .do teuo świetności stopnia, na któ ... ,, b 

„ rymeśmy ią w młodych leciech nasZJ:ch wi-: 

,;dzieli, więcey pewnie umieli od tych , któ~ 
„ rzy ią zamieszali i zagub li ? " Historya 

nie doch9wała nam odpowiedzi , na t~ Cyce-: 

rona uwa&fZ• 
'8. x. 

. , 



156 -
II. 

O Lit~raturze Polskiey, mianowicie wieków 
Zygmuntowskich, to ie.rt: ł t · k , z o ego wze u pi-
sarzy (Ciąg dalszy). 

Daóunt igitur Peniam no.rt,ri cive.r' llł[ v·atiam potiuJ> 

l1aóeóunt, quod ńaec .nudia re!loPare caepimuS', Cicero ill 
Phi!osophicis. • 

Nantieniwszy cokolW'iek o szczeguła,ch na
uk , które wielkość gieniuszu, lot myśli i 

Ws pan ałość dt~cha pok iztiłą ; należy wspo_: 

nmieć teraz o tych , które współcz:t;sności 
bezpieczeństwo właśnictwa i osób~ wcześn<\ 
d •a nich i skuteczną pomoc , w naglących 
zaś przypadka.eh raLunek, skołatanemu roz •· 

paczą sercu ulgę i orzeźW'ienie sprawuią~· 
Pierwszą z nich iest znaiomość Prawa, któ
rą umocniony Jan Łaski Króla i narodu cześć 

' w obliczu nayświetnieyszem Z .;oru Konstan-

cye1iskiego, należycie piastował' sobi~ zaś 
przodkowania powagę zjerJnćlł [1 J, a rodakórn 

, następnym p rzez pierwsze porządne zebra

n ie nadanych róznemi czasy swohod ' iakby 

twierrlzę szl~rhectwa Wystawił ( 2 ). Stani

sław Zaborowski, co po Łaskim głębsze 0~ 

- 157 -
~- 'wa poznanie i ciekawe w obeyśd1.1 1:.1oyga pra 

t Skiero zdania szerzył i wyłuszczał (5). owarzy ' 
Sarnicki od zagranicznych z głębokiey nauki 

chwalony ( 4 ). Jan Tucholciyk porządny źbie

racz prawideł postępku i wyrazów sądowych 

(5). Przyłuski z s.:ykownego i dokładnego 

Statutów ułożenia cudzozietncóm nawet po

dobiny (6). Jan Herbart pracownie ufno~c~ 

narodu odpowiadaiący , a wyrazy prawnemi 

mowę oyczystą bogacący. Aó.drzey Lipski do

świadczeniem Prawa zalecony [ 7 ]. Teodor 

Zawadzki osobliwszą Historyi wiadomością , 

iur.ydyczną pracą , znakomity , a ;ównie z 

Czaradzkim i Szczerbicem ( 8) niepomyślnó-

, śeią nękany. Janiszowski,_ Jaskier, Kuszewicz 

i Dresner, który praw kraiowych z Rzym

skiemi dał porównanie ( g ). Janidłowski w 

Rzymie prawnym wieńcem ozdobiony ( 10 ). 

Paweł Piasecki w prawie kościelnem za klas

syka. w ró.inych kraiach miany [ 11] , oba 

w Kanonach biegli. Dawid· Chilchen.; który po 

odległych państwach doskona1ąc' . wyborne 

przymioty, użyciem ich przykładny· , z nie

wdzięczną swą Rygą , właśnie ·, iak ów Mil-_ 

•yades i Cymon z Ątę11ami, dobroczynnośQi'! 
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walczył , od · obcych w list ,tch szanowany , na 

łono kleynotu przez w:elkiego Zamoyskiego 

przyięty, zaufaniem K róla, n,'trodu pose lstwy, 

oraz czcią swych Inflanfrzykó ,, uzacniony 

( 12) Adam Zydowski o prawie piennzości 
(potiorżtatis) szczególny i rzadki ( l ~)'.. Któź 
P •Jminie zawołany.eh w Europie lekarzy? o

ivego Miec110wity , co tak głośne w polilyez

nym Świecie dni Zygmu111a I, lat ki.Jkadzie

siąt w czerstwości_ utrzymywał {.14). Struc-

1'iego Struthius),,co w Padwie, za. Usiłowaniem 
i nakfodern Rzeczy-pospolitey \iVeneckiey; 

Medycyn\f V\'łochpw Uąząc, zaniedbaną od 

czasu Galena o {JUlsach ,naukę wżno"vił, któ

rego dzieł, i.sphźgmz'corum , 800 exemplarzy, 

w dniu iedaym we Włoszech rozkupiono; dla 

sławy z zagra.ni(·y od Augusta przyzwany, J ... 

zabclli Królowćy w Węgrzech Życia pilnu

iąc, dla. iuż zwątpionego o zdrowiu Solima

na II, do Turek posłany, ui-atowaniem iego 

w całey Europie gł1)śny; od Filipa II, Kró

la hiszpańskiego, wielkierni nagrody i czę:;to 
wabiony, pr'zez umyślnych gońców ratunek 

m11 prz:~syłał; od swego Króla rozkazem i 

hoynem ·nad~niem zatrzymany , rozmaitemi 

swey 
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ł , · <lziełmi kray zbogaci·ł 1 15); swey bieg oscl , ' . . -

toż ścisłyc11 iego przyiacioł, w teyze 1.11n1e-

iętności niepospolitych, VVoyciecha Oczko 

w gładkosci i iasności pióra dzisiey.szym bli

skiego p6], Kaspra Witkowskiego w Wil
nie Nauczyciela; Walentego, który prócz wie

czney w Katedrze pamiątki , dla kilkunastu 

nieszczęśliwych przytułek w Warszawie u

posażył.( 17 ). Marcina Mikołaiewskiegó (Ni

co1aus), który z swem uzacnieniem i naro

du sła,, ą Monarchy hiszpańskiego zdrowie, 

piastował ( 18), Ursyna , co w Padwie z po

szanowaniem uwieńczony ( I 9 ). Szles.zkow-· 

s-kiego , Zygmunta Ilf. lekarza i taynego Se

kretarza ; wielką biegłością, szczególnością i 

'.rozmaitością pism znakomitego ( 20 ). Seha

styana Petrycego , który samowłaclzcy Ros-

syyskiE>g0 i pierwszych swey-0yrzyzny zdro

wie piastuiąc , "Cięzkość nawet wict~ienia i ca

łe życie z nakLdem znacznym ku oświece
nilł ziQmków i ubogaceniu ięzyka obracał 
(.2 'I.). Z Ziołopisów : Szpiczyl1skiego ' Marci

na z Urz~dowa, arcy rzadkich ( 22 ). Woy

ciecha Oczko i dziwnie pracowitegą S7reni

usza (25). Co do umiei~tnoici gospociarskiey 

_Sierpień 1806, ~ 

' 

I 
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( Oeconomia), lubo sławne grunta Krakow.;; 

skie , Sandomirskie , Lubelskie , Rusi połu-: 

dniowey , Prus dawniey Królewskich, etc. mle-: 

kiem i miodem płynę,ły ; wszelako i na pi

imach w tćy mierze nie zbywało, iako to : 

Trzecieskiego w wyłożeniu i kosztownćm 

'vybiciu Krescentego (24). Sybeneichera ( 25}, 

Strumid1skiego (~6} , Piskorzewskiego ( 2 7 }, 

Zawadzkiego ( 28), Jeiowskiego ( 29), i bez; 

imiennych. Co do tćatrJ.lnych bawjdeł, w wie

ku tym we wszystkie nauki wyŻst;e obfitym, 

nie myśliJi o nich rodacy: prócz bowiem Od

prawy posłów greckich i to na prędce od 

Jana Kochanowskieg(i) pisaney ( 5o) więcey 

cale nie mamy ( 51); w sztuce atoli, która 

wię,cćy nad fone w przyiemney zabawie po

ciąga, nłewinność zapewn a, troski i nudy 

odsuwa , to iest: Muzyce , obcymi cale nie 

byli. Tak Marcin Lwowczyk (Leopolita), młód

szego Zygmunta choralny muzyk, wierszo-· 

pis , uczeń Sebastyana z Feisztynu, pierwszy 

z Polaków w . szykowności głosów i wdzi~

kach muzycznych zatopiony, tak szczęśli

wie postąpił , że PaJigoniusza, Zielińskiego , 

Branda, Bemba, owszem nayświeiszy.cli w Mu-

l'łl 

ż'yce narzędzi wynalazców Kichera , V\Tarkę, 

Mos i ążka, i inny„h, na łonie Rzymu, tą u

ln ; ei~tnością 'l\' Sła w i onych, prześcignął , nad 

oy ·zystego w szkołach krakowskich muzyka 

innego żadnego nie znni ąc; podobnież i Jan 

Tn„holc·zyk ( 32 .. vVacław Szamctu 'ski, gie

niuszf'nt Rymui,,·órstwa uniesiony do głębo

kości Matematyki, Muzykę, ile wdzi ę ków 

pełną iey córkę , przyłączyt, a dziwną w tey 
biegłością , '.lygmunta mtndego serce, bardzo 

w nit.!y smakuiącć, uwese~ał, kierownikiem 

muzyki nadwornćy zostarąc ; p rzez biegłość 

zaś w Matematyce , wymiar , szyk tonów , i 

wdzię,ków, tak spaiac umiał. iź z owocze

inych w Polsce żaden smakowitości :iego do

piąć nie mógł , przez co Szan1otuły, rodne 

miasteczko , wię,ceyby uszlachetnił, gdyby od 
I 

naywyzszey doskonałości kresn ' s .nierć go 

zawcześnie cofaiąc, 'Zawołanym tamtego wie

ku Włochóm, Lappemu i VVachmo, groźne

go w Polaku zapaśnika, nie zgładziła 135]. I 

11a Głosistach nie zbywało Jan Wirbko

wski , wielką Augusta stąd posiadaiący la

s kę, Tobiasz z Sandomierza, pod Zygmuntem 

llt $łynący, w noceniu i prawie oma.mieniem 

K:a 
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.zachwytuiących w<lzi<tkach , równych sobie 
długo nie mieli ( 54) 

OJ lubości mnzyki i pieszczot głosu, zbyt 

nagły wprawdzie przeskók do oscllł'ych pra

wideł Grammatyki: że iednak fa stczególn iey 

ludzi w.I źwierząt różni, ic11 z sobą łą< ·;1,y, skry· 

tość duszy i czucia serca iaśnie p • ·z11awać <Ia

ie , słabym u silnieyszyeh dl 1 spólnictwa ie

dnegoz losu, pomoc iedna; owsz. m ty •ą \vie

.kami, położeniem krain i po1rzeb oddaL.nie 

narody z sobą i t:dnoczy i porozum'ewa, a id
1 

obyczaiów, praw, ośw ialy, lub smutnych 

błędów , i stąd przestróg , 11racy i korz.> ści 
wspólnikami czyni; samo więc o dobru na

szem przekonanie zdaie się do niey wprowa

dzać. W tym rodzaiu niemało uzacnili się 
rodacy: Jan GłogowcJ.:yk ( Głogoviensis ) dla 
milszego , ile prawideł oschły 1 . . c 1 , po1ęc1a , 
w rozmowach, czego nikt przed . . 

nim me u-
żył, z zadziwieniem prz E>mysłu i pochwałą 
pracy' c1woie :x:iąg wydał \55); tylez Jan Tu

cholczyk • gdzie się nawet pacierz powłosku 
p,.,.ołacinie' popolsku i poniemiecku znaydui~ 
( ;J6 !' Zaborowski' z podaniem sposobu czy

tama, tłumaczenia i pisowni I)Olskiey' po trzy-

' 
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kroć przedrukow~~ny (57). Jan Honter' któ....: 

reao dzieło ' w kilkunastu leciech' cztery ra-
0 

zy na świat wychodz!ło t58). VVoyciech Szcze-

brzycki ( Basaeus Seebriceąsis) ten ze czter

dziestu dziewięciu dawnych ' średnich i swe

go wieku, ob. J eh j narodowych celnieyszych 

Grammatyków, w pif(.c-iu częs9iaph, układa~ 

wym \ m.ethodice) i wy kłado~· ym. ( exegetice) 

spos9berit wydał (59). Ursyn ba.rzo dokła-:
dny, a dla b.iegłości w Astronomii' ięzyku 
greckim i roz.maitych nauką.eh od \.Vielkiego 

Zamoyskiego szacowany ( 4o ). Innych w tym 
celu dz.ieł· , in.koto: o .. obsiernym pożytku ię
zy ka polskięgo. , przez Marcina Kwia.tkowskj.e

go (Quiatkovius) (4.1.). Grammatyki oyc~ys~ey 
. , S . , k' . 'sowni Gormck1e...., i zachwaloney torns 1ego. p1 

go' Jana Kochanowskiego i Januszowskiego 

nie wyrażamy , bo daleko 1>racowitsz,a czę;sć. 

(iaka iest- o dobrych słównikaph) następni~. 
Kalepin , lubo przepiśnik Mik. Perottt ' 

• , · sło' ""nika tyle wszakze przez uzyte.czny rys r · ' 

, . ł · d Roberstefana , w Europie zawo any , mm- o 

z wielu nayuczeńs~ych pomocą' więcey zaś 
od Paw. Manucyusza był doskonalony' a 

wJat trzy~ziesci nąyobszerniey wydany ( 42 ), 
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nohka juź czvt"ła s · l\tr ' k „r J .,. woiego J ·1ączyns ieao o , 
który z dzieci ci~ · wa · prawie, pote .11 na :łonie 

mędrców tamleao wieku um· ' t ' . k. b 1e,~ nosc1ą ·ar-

mio.ny' od Józefa Skaligera ' Turneha, Sy
gemiego' U:rsyua. i Janą I(ochanowskieao (a 
ci . f / I' · 

0 

. me ac a p.rzym10ty szącowali ), przy:iaź:uią 

l poważąniem ugodniony' cudzoz\en;1skfrh ię

zy~ów .bi~głością sł4wny ' nebrayski, gl'e('kl I 

łat·1nsk1 ' I polski doklei.dnie posiadąiąc, pier

wszy łacii1slo. pols.ki s!ó.wnik wypra;ował i 

niewiele doda.t1 ów potrzehuiący i 561. ' 
. . _ ' ~ fQJ. U, 

lil fo110' w Królewcu wydał (45), W dóy-

:zalzsz:ym wieku, chcąc powyzsze talenta ś ci-
slćy udosk 1·' F 
eh .~n~ ie;. . ra~cyą, Hiszpanią, V\ ło-. 

y' An~l11ą 1 kra1e rnne Ź.W ? edziwszy, • d 

Króla Stefana. z po.wyższych wig ftd,iw za.w ~e 
pod bokiem 1rzymany, i znakomicie byl --:•-
patrzony (4 ') T k l I 

. , 'ł . a c nva ebn:ćl' pierwotn e-

pod1ęta praca ( 45'. dała s11osobno.$q Knapskie
mu do układ ł · k u, s usznie s ·arbćm rzec2l,onćgo" 

polsk0-łacińsko.,.greckiego Sł' 'k dl , owm a, a. swey 
poprawności ' obfitości" prawd~iwey pol-
szcz.yzn · · · . ' Y 1 pisowm; pl'zytaczania klassyków 

l, ~racowitości „ przed wszystkiemi w oyczy-
~me nifrws . ' . .- zosc maiącego' a aagranicznym 
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~ale nieustępniącego [ 46] który, dług~ po so;.; 

bie , we dwuch klassycznych i~zykac~, pra

cowitszego nie znaiąc , przez . światłe grono 

Loiolitów , znać dla jnnyc.h w Europie kolle„ 

giów, drogo i usilnie był wykupowany, i 

przeto rzadki ( 47), Franciszek ~aś Wagner , 

śrzodki.em XVIII. wieku, z wydą.nia swey Fra

zeologii' "ód całych Niemiec sza,cowany . i raz 

po raz z dodaniem żyiących ięzyków ,. druko

wany, z. iednakowego.Ż układu i iednego:i wy

rażenia myśli ,. z naszego zywcem czerpać 
zdaie się; skrócił t)·lko. i klassyków opuścił, 
sławę zaś_ „ iakby przezeń utworz.onego rz_e

czy wyboru,. przy sobie zatrzymał. Dzięki 
wie.lkie za gorliwość- tym dwóm Polakóm, 

tem bardziey ,_ iż. nie kosztem żadnym publi

cznym., ani nakUdem i pracą dobranego. ia-

kiego towar-zystwa·, 1uh Akademii,. _ iak to 

w innych. kraiach b:yw.ało· , ale- wlas1lą pracą 

<>gromnemi trudy ,, i poświę:ceniem zycia' 

nrnóstwo wyrazów; ,, po róinych prowincyach 

roir;strzelone ,, po tylu krociach ust lataiące, 

w cieniu p ewnych krain (48) i pis_m ukry

te , po tak rozległem pat'1stwie r,ozsypane, ś ·ią-

gnP.li zaromadzili i w·łatwym dla nast~-. „ ' b - ' 
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pców sposobie uszykowali; rozmaity i pra-

wdziwy wzór wymawiania i pisania narodo

wego zachowali 1 wyrazy dawne' a teraz rzad

ko śledzone i poitetó, ~ebrali, wielorakie ic1
1 

~naczenie , i obfitość mowy oyczystey wska

zali; słowem: miypotrzebnićyszy dla rozu

mnego .. stworzenia i naydroższy skarb, iakim 

iest ięzyk dla każdego narodu, z trudnem do 

wiary męztwći"Q, dochowali następcóm, Ję
zyk słowią11ski, którego polski znacznieyszą 
nazwać się. mo.że gałęzią, ieden niewątpliwie. 
"pierwotnych' dawniey z pobr.zeżów adry

atyckich po VVag-ierskie' teraz.. Baltyckie mo.

rze (49' „ od wschodu z pochJłości tey stro.

ny Kaukazu.' aż po dzisieyszą Daniią i Ba.

tawiią, około mil tysiąca razleg!y, tyle za„. 

Wsze walecznr.ch narodó.w (5o) iednocząpy 
7 

szczególnerni wymawiania i pisowni cechami 

t1iewiele różny' a przeto w bulli nawet zło: 
tć.y , przez Karola IV , ab,y go .x:iążęta , Ce „. 

sarza obierać ma.iący , uczyli się , zalecony, 

o:wszem prawie nakazany (Si). ; podług zda-
nia ; ' . d h nayswra omszyc greczyzny rodaków 

ieś,li .ni~ wpiękn : ści (bo tey żaden podobne: 
w sw1ec1e nie wyrówna) to w bfit · · , o 1 osc1 swey 

---- 1·47 ..,,... 
mógfby wydołać greckiemu., i ~ógłby bydź 

mi~dzy. naypierwszemi li:zonym' gdyby nie -

wolnicze iarzmo francuskiegG nie tak wszy

stkich zaię.ło [52 J; czucie n~tury mocniey pr.ze

mówiłp. i macierzyński pok~r-m nie tak nam 

się uprzykrzył: Nayjaśnieys.,;ą skazówką wz1·0-

stu nauk i.est- wzrost uoskona.Jenia mowy oy

~zystey._ Naród· L~cha.., W · szlachetnych ce

lach zawsze pierwszy , a postępkiem bystry, 

i tu. nie okazał się poślednim, bo wyiąwszy 

same· tylko W łoehy. , które Petv.arsze, Boc

ca;·emu , 'Fassowi, Ariosto, i t. p. a nayszcze-i 

g6lniey Towarzystwu. Della Crnsca., udosko-. 

n~l.en.ie . swego ięz.yka, p.rędzey nad· innych 

w Europie winny ; kiedy Fra1'icya, EO umy::
śJ.,n1e ną t.o .załoiopey , pJ'.zez K.ardynała de 

Risz.elie ( Richęli53u) , Ak.a<lemii , a upowa

znionćy i z bogaconey; pr:zez Ludwik,a XIV-, 

dopić:ro na końc;.u Xlll. wieklJ, Niemcy zaś, 

w początkach iuż X.VII.4 Tl1omasiusowi ię

zyka swego wźniesienie . przypisuią. ( 54) ; pol-

. ski. „ szcz~gó)niey z.a. Zygroµnta rąłód5zego, 

:i 550 :t;ok~ , do prawodawczęy nąrodq świą-. 

tyni wezwany~ przez Mik. Reya w natu

ralności~ prze~ Jana. Koc,h~no.wski~go w_ po-
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wabach i rymotwórczym składzie, przez Sta

nisława Orzech,owskiega w m.ocy, przez Ja

na Leopolitę, wgłądkości • Białobrzeskiego 

w iasności, Gornickiego w. pr:(lyiemności, Karn ... 

kowskiego, VVuyk_a, Kos.zarskiego, Joachima._ 

Bielskiego, Błażowskiego, a naywięcey przez 

Shfrgę, w szyku. wolnym,_ za upływem lat 

oś111clziesiąt óś.rniu , tak · się, wysoko posunął, 

iż w Wyłożeniu scisłem, wiernem i dobilnem, 

Przeobrażeń Ow.idyusza_ prz-ez Jakuba Zebro

wskiego, 1638 wydanych (5 !i), i a śnie widzieć, 

ie Jia górnym s.z;czeblu obfitości swoiey sta

nąws.zy, w prę.dkiern wyd.oskonaleniu sitz swo

iem, wszystkie· inne; prześGigną_ł (66). 

(Ciqg, dalszy w ~ia.st~puiq.eym. numerzv)j 

Kazimierz Clir.omiński Lublanin· 

1) 1515. roku powrócił d0ioyczyzny zty
tułem dla Ar1 y - Biskupów Gnieźnieńskich. 
Legati nati. Bielski f. 53.5 •. 

2.) Na uszozypliwą w tey mierze krytyk~ 
nieprzyiaźnego. na.rodowi nas~ernu Branna, 
'V swem mieyscu, cla Bóg odp°'' iemy. 

5.) Ianoc. y. i, p. 306. obacz dzieła. 
4.) Simler Bihlioth. f. 565. 
5.) Jego Farraginis a .tionnm siódmi\ i · 
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naypięknieyszą r.n.?._m~ edxcy~. Zamosci. 16o7, 
8vo. 

6.) Simler f; 5::n .. 
?·) ą Ludewig „ zna.ko,mity niemiec.ki pra

wm k, otwatcie. mówi · ie z polskich pr;ł, -
'1 ' ' wm o~v, a. ni_y bard~iey l,'ękopismu Lipsk ie-

go~ '~iele do praw s,wyc-h n ab , .a świa.tła. Vid. 
rel1qurn:run1, ma:irum praf'f: p. ui, 

8-} ~ta ro.wolski p. l!;ł6• 
9·) Si aro.w ols.ki P· l 22, 
10) Starowolski p. 2:1,7, 
:t 1,) Wybicki źbior wi~d. T. II~ f. 558„ 

• :t 2.) Prócz. różnych w Prawie i Po~ it) ce 
pism „ Bib i iotekę ,, archiwum i drukarnią 

w .~y.dze .iałoż:ył .i opatrzył .. Starowo:ski P· 
:t 5.:i . i na.st, 

15. ) ero rzadkie dziełko, 1 63'1, 4to' m<l.
my -pochowany autor u K armditów bo
syc~1 w Lubl inie~ po ktorych 1803 toku sp~
lenrn , ś.piźowy nagto,!Jek ieg,o w za.waiiQach 
pozo-,tał. ' 

14) -~spaniały ten Krakowi(\nin licznych 
(1obrod;1,.1ey_st czułego monarchy s.wego , do 
wy~taw.w1~ 1a szkó~ piąci~1, s~pitalów, zlmg~
cem.a b1bhotąk , iednania. ll,yzanym przystę
pu 1 pomnożenia, dla .rodaków światła. chwa
lebnie używał. Sfai·owols.ki p. l07. ' 

i5, I Starowolski p, 181, Riccoboni l, t. d.e 
Gymnasio Patavino , o pięciu ieszcze Pola-. 
~ach , tamże ze sławą uczącyeh wspomina, 
i Janoc. vol. 1. p .260, i dalsze, 

~6. ' Wyborne dzieło , iego Przymiot, 
czyli o rozmaitych chorobach tak rz.adkie ii. 
dt:i podziwienia. biegły yv tey mierze Nies:e ... 
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cki ni·e widząc go , nazywał. wielkim. •r. 111. 
P· 397, my ie 1581 mamy. 

i7.) Znakoniitego tego· <lobroczyńcy lu
dzkości nagrobek st_oi po lewey stronie pre
zbyteryi w Katedrze Warszawskiey. 

18•) S}arowols~i i91_.. 
ig.) łdem 171· 
20.) Starowolski i91.- Ohacz Janoc. v. 

11, p. 260 '; i dalsze. Józef Załuski dzieła ie
go wszystkie nad białego kruka. rzadszemi bydź 
mieni. In BiqJioth .. ms. f .. u .5o. niekLórę ma-
my. 

21;.) Starowąlski· p. 1_91. i dalsze o iego pra-
cy nad Arystotelesem, obacz ni:iey miitdzy tłu
maczeniami I 606 roku , będąc leka1·zem. Ca
rą Dymitra, raze1n z Posłami prze:6 5 lata 
w stoł cy zatrzy~any , na utulenie żalu , pięć 
xiąg p 1 eśn~, Horacego naśladuiąc, 1609 ro
ku m 4to. w Kraką.w_ie , i pt'.zestrobcrami wy-· 
dał. . . 

.2~ ,) Obu. dzieła całe osobliwośc i ą widzieć. 
Ul.'zędowsk • eg<> z b iblioteki Reformatów Wa:.. 
rszawsk.ieh ~obył JW. Cza~·ki. Na publiczney 
w "..Varszawie 1800 roku sprzedaży nabył go 
za .'.>18 złot. pol . . Karol Xiąże Radziwiłł ale 
ni ezupełnego ; Szpiczyński nayduie s-i~ c~ dq 
~olak~w w obfitey bibliotece JW. Ignacego 
'Gr_afa_ Jlotuckiego Marszałka W. W. X. Lit. 

'.:!5.') Dom, Jugielloflskj , ieden z naysza-
11~w.nieyszych w: Europie iak był gorliwy dla, 
os ~' •aiy rodak6w, a uszczęśliwienia powie
rzonych sobie narodów nie małym iest· dowo 
dem Anna, s·o„tra Zygmunta HI, Królewna 
ązwedzka:, wnu0z~a przez m~tk~ Zygmµnta 
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I , która w wielu naukach i i'ęzyk.11 polskim 
z macierzyńskich piersi wyssauym, bieoła l 
Syreniusza Wielki Zielnik, od pisarza . o~ie~ 
~oc.a~y, w rękopiśmi~ przeyrzawszy , [gdyż 
1 sar~a w tym r ,,dz.u u . [Tit. Zielnik Zywy 
nap1sctłal, kos...tem kilku.dziesiąt tys : ę(·y wy
drukową,ć źleciła, w Krakowie 1o1 5. f. mag, 
przt:z co ratunćk ty ln po koleni Gm , za ś na
szym Aptekarzórn nAywjększą dobroczyńsl\'\a 
swego pamiątkth zostawiła. Janoc. v-. 11, p. 
257. 

24.) Piotra Krescentego dzieło o wsz-el-.. 
kich do rolnictw.a należnych częściach w wy• 
d' . ' amu zapewne w1ó rem, pod 1571 rokiem, 
d1:iwnie rzadkie~ od Józefa Załmkiego p czy
ta~e , my pod rokiem 15 ·ł9, in folio z figm a
mi, u wdowy Treryanowey d rukowane ·, hi.bo 
niezupełne mamy. Obacz lunoc. v. i , P· 
287. ' 

25.] Napisane popolskt'l St-arowolski p . 
i92. 

26.] Także popolsku Idem p. 202~ 
27.] Wyborne z rzeczy i stylu Idem p. 78. 
28.l Haura Ekonomiia naylepszego wy-

dania 1693 , f. 169. pisana popolsku. 
29.} Połacinie Jabłonowski p. 97. 
5ó.] List Jana Kochanowskiego do Za-1 

nioyskiego w dzieła<'h, edycyi 1617, p. 60. 
5 i.];, Nauki i xiąg czytanie Lmuwi oświe

„ ci ciel Europy Baco Serm. Fidel. c. xxxxv111 J 
,, słuią do słodyczy myślenia; okrasy mowy, 
„ lub też pomocy w towarzyskich potrzebach, 
~, aby te gruntownym rozsqdkfom poi~te, szy
» kowan4 i kierQwane bylYn· Niy~wiatleysi pot! 
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6wczas i nieskażeni rodacy ~ wielką duszy mo
cą ;r,wróct'ni ku dopełuie niu św.ętych obywa
tdstwa powinności i ńiemi żaięci, I raszkami ba
wić się cz ~! SU nie mieli. Dnwode1n tego kryty
czne, względem są~ia.d uiącyc l1 położeuie, stąd 

n:~awicznie bez przerw')r tocwne , a nad .wy
ki:ey czynności wym 1gdią:·ć woyny. Tak 111ę
żnych niegdyś L-idyyL'Y-Jk•'>w, że przez Z'.thaw
ki ' Cyrus icdynie osLi. b i ł; Perykle~ sz!ache
tność zdań ohywatr lsk ich Ateil.czykóm wy-
darł:, a poważni owi świata rządzcy, przez 
gnuśne widoki, iak daleko w miękkość 
roslrnstę i ci,pod!e'rtie zabn1ęli , do św a fect,; 
JLLstyna, Sallusty-usza) L iwiusza, Swetoui
usza , Tacyta, i wyborney w t Jy mierze o 
teatrach ro~prawy Karó 'a Porće ods yła się. 

~b.] Marcin dwie Kar1tat utożył Staro
„,olski p. 13.'.i. Sebastyan zaś cztery Jzieła o 
Muzyce wydat. Ja.noc. v. i, p. ·77 i dalsze, i 
1a10wu Sti!rowo ski p. i36. 

55. J Staro wo Iski 116 , 7 • 1'enże poety
cznych dzieł cztery lano,„ v. 1, p. 248, i mu
zykę do narzekań. Jeremiasza zostawił. Sta
rowolski tamże. 

54.] Tenże tamie. 
55.] Starowolski p~ 1 ot. 
56.] Dziełko to. Quaf'stiones de Declinati ... 

one et Construdione. Cratoviae, 1553 , 8t10 ........ 

ap. Ungler - tak rzadkie, iz o niem Staro -
wolski 11ni Ianocki nie Wspomina; mamy. 

57.l Nuylepszego wydania, 1560 roku 1 

W Kl'akow ie Ianoc. v. 1, p. 5o7. 
38.] Starowolski p.98. lanoc.ibid.p. J2'>. 

59.J Był ón i poet~ dobrym łacuiskim 

-- i55 -

Starowolski P· i 18 i nast. powyższemu zaś. 
dziełu 1ego tylko na polskich wyrazach po 
części ibywa; tak zaś pracowicie i szyko „ 
wn1e ułożone , iż mniemałby kto, Że poźniey 
słc1.wny i i;o Eurol?ie zagęszczony Alvarez, 
plan swey Grammatyki wziął z naszego i roz
szerzył , prócz zaciemnienia iasności pr:l
wideł wierszem, czego nasz uniknął. W wi ··
lu bibliotekach nie łatwo widzieć go można. 
Wydana w Krakowie i567, tsvo; mamy. 

40.] Starowolski p. i71. 
4i.) Arcy rzadkie i wyborne to dzieło, 

wydane w Króle'~ cu, i 569 in 4to. Był ón na
uczycielem pols~czyzny Alber. Fryderyka lI, 
Xię,cia pruskiego. Ianoc. v. 11 , p. 229. 

42.) Perotti., objaśniaiąc Marcyalisa, Cor
nucopiam linguae latinae, 1492 roku, ale tłu
mem wydał, Kalepin 1502 roku, nieozclo.~ 
bnie , lecz porządkiem abecadła, Rob. Ste
fan z dziesiącią mężami , pięknie i obficićy 
l5'ł2, we trzech tomach, Paweł Manucci 
szykównie, pracowicie i wybornie. I 570 fol. 
min. z Roberta ib75. we czterech tomach fol. 
choć z omyłkami , wszakże naydokładnićy 
wyszedł. Stąd naywię,cey przywłaszczaną sła
wę m:zeni , a drukarze łakomstwo zasilali , 
za obłowem, nie doskonaleniem ubiegaia,c s:11:, 
potrzykróć w iedynastu i<czykach, cóś niby 
lepiey, 1642. w Bazylei , wydali; iest i po 
polsku tamże , pewnie z naszego Mączyń
skiego , lecz pi sol'\ nia w wyrazach popsuta; 
na koniec, i to naylepi ćy , Jak. Faccioloti, 
w ł~inie dobrze ćwiczony, potrzeci raz wsie
dmil!l i~zykach w Pa1hvie 1 e dwuch wolu~ 
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n1inacJ1, trzecim zaś wyrazy grube i słównik 
Włoski objąwszy, 1758 roku wydał. Mor-
110f in Polyhist. Litt. v. 1~ a p. 821 i Ca ,·lancas. 

45.) Od Kalepina, Stefana 1 dziesięciu P•)
mocników iego, w tem go1·liwszy i praco
witszy, ie nie iak tamci, połacinie tylko , 
lecz z wielką dla narodu przysługą , bez to
rownika i ppmocy innych, z ułatw.ienit>m i 
objaśnieniem trudności , wyrazy oyczyste 
przyłączył. Starowolski p. 157. otwarcie mó
wi, iż na tem nie pr111estaią ·::, iesz ·ze polsko
łaciński wydał, chybaby w rękopiśmie, po
nieważ Bartoż Paprocki , owocześnie pisząc 
w swym kleynocie , roku 1584 , f<.l. 507 , 
tylko o łaci11sko - polsk im , toi i Knapski , 
prawie współcześny ~ wźmiankuie; · akoż pier
wszego, w róZn.ych bibliotekach, kilka exem
plarzy widząc, lubo n ie wszęd:..:ie całych ; 
drugiego, gdyby wyszedł, nie sp<1Gób i iżby , 
choć urywku, widzieć nie trafiło się. Same 
więc tylko mniemania o n·m czytaią się w Ja
błonowskim, Niesieckim i Krasickim. 

44.) Długo wahaliśmy się, czyby, idąc za 
Starowolskim , i innymi , smutny zgon M:i,
czy1iskiego przemilczeć? lecz, kiedy umasko
wana zawiść , pod farbą po·zyteczney kryty ... 
ki , nńylekszym usterkóm nie przepuszcza, 
my, daleko z wyi1nego celu, powiedzmy: że 
wielki ten, przez swą narodowi przysługę, mąż~ 
dla wyższości światła i wa lki róźnych, co do 

1 religii, mnie1~ań , w zahurzeniu umysłu . , ży
cie sobie nędzn i e odebrał. Paprocki tamże 
fol. 507, a iak rozkorzeniony dąb mądrości 
własnym ci~żarem złamał si~. 

4b} 
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45) Godrty użalenia stan wielkich nawet 
ł d . . ·2• pracą swą - która. zawsze z w<lz1~-u Zl , l ' • , • • d 
cznością wspominać należy, osw1~ca1ąc a-
lekie pokolenia , zawiśei ku rówme utalen
towanym pokryć w sobie ni~ 1?-ogą', tak. o 
Mączyńskim następca iego mow1 „ .~e wiele 

sło' w opuścił nie wytłómaczył , wiele gru-~' ' . . . 
bych niewłaściwie i przywarme (vztzose) 

~, ' . .ł J.. d ' nakładł ; klassyków nie wynuem ' s ą za-
:: dney nie ma róinicy między wyrazy d~
. bremi a wątpliwemi i t. d. in praef. T. i, e<lit. 
~pt. i643. char. I. P· ~. O cie?iu! tak zasłuż~~e~ 
o-o nam praco'\vnika) daruy, ii chcąc dla pler
~szego bydź sprawiedliwym '. ~ru~ie~nu ~dpo
\Viedzieć należy, tem konieczmey~ ze iedm Mą„ 
czy11skiego dla rzadkości, nieznaiąc , zasłu-

' I • 9 • z g i przemilczeli · drudzy, a to nayswiezs1, a. 
' · l' C do opu twą powagą idąc , onyn~ uię 1. o . . -

szczenia niektórych, sam nawet. Knapski~ 
w lat piP.ć po śmierci, wiqcey tysiącem wy--. 

• · · ' · ( · k tytul: l'azów, i czwartą prawie c~ęs~1ą ła , 
niesie) pomnożony. Mączyni;k. tyle tłoma-
czył nawet sposobów mówie.~ia ( phrases J, 
obrzadków i dawnvch zwycza1ow, owszem. 
imio~a właściwe piństw , bogów i t. P· w ko
lei -swey umieścił ' iak ciężko w innych n,a
Ieźć , skąd tern bardziey szacowny -- Słow 
te± dziś nieznanych dochowa~, np. adeo , 
owsteki · Calix alandio, szczezsuza ; Cymat ae, 

' 
0 

· 'tdKl młodeczosia ; Rivalis , szanpzerz ; 1ł : k a~-
syków często W ogule przyta~za . , . Ia Wl

dzieć na samem czele pod przyimkiem a, ab, 
i t, p. Iloczasu ·( prosodia) kła~l~ pr~est~o: 
gi i źródła gteckie; w tecn c11.Yha ro:rny ze, me -

Sierpień 1806. L 
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iak Knapski porządkiem abecadł~ wszystkie 
wyrazy, a ·e źródłosłowu lper r J.d1~~s- uł:~iył; 
co dla chcących rzecz lep ćy zgłęb1c , P~~yte
cznievsza · , tak, w dykcyona rzykn ł'.acrnsko
polskim d'l szkół, X. Jerty Koźm ińsk~ , ~wu: ' 
dziesto k ilko- le:ni i gorliwy Prefekt b1bl1ol e~~ 
Rzeczypospolitey , a czasu ~we,„ o w greckim 1 

Lmńskirn z rodaków naym ocnieyszy .,uczymł'. 
Nakoniec, gor l wość prę.:lszego Zlomkom wy
stawien a ieszcze i niemianego t ak potrzebne
go d zieła, młodość, w iek dalszy ź~:iedila
ni f'm Europy, i prac~mi gab~netu _za1ęty, a 
nadewszystko za wczesny kom ee , . ?1 cpozw~
liły pierwszego :Wydan~a ~opr~w1~ l\'l~c~y1~
skiemu kiedy s1edrndz1es1ąt lat kilka zy rą· Y 
Knapski, również wyśpieszyć nie mogł. Tak 
więc Hbu zash1cróm cześć wdLięczną oddaymy-, 

I:) 'd • ' I b ocracac się z ich pracy źro ło uw1en r:zaymy. 
0 

46] Braun ze swey nienawiści dla naszych, 
Polono - mastix naz·wać się mogąry, otwar
cie to, P· 75, i pr zestrogi iego mądr~mi bydź 
wyznaie , z ulubionym iedna_kże sw~y ?orą
czce p r zy tykiem gdyby skazowkę C md1<·em) 
łarifiską dla cudzoziemców wygod~ b~~ p.rz,Y
łączył. Szkoda, iż da~c;ko , obs?.erm_eysze.y, 
światleyszey i poprawmeyszey edycy1, i61ł5 
roku ' niemial:' i ze ta ' dla wie'~i ey tro
skli wości pisarza, do pi.ero. -po z?ome wyszła. 
Wyrozumienie atoli w1elk1emu 1 ~ak _nudne
mu dziełu , nie iednego pracy wyc1ąga1ą.c;m~, 
samą niedoslłonałość ucl1y la. X. Kopczynsk1 , 
if'dnegoż cechu mistrz naydoświadczeńszy, 

w Przypisa ·h do Gram. na kl. . e?yn .. ' - P· 1 99· 
47) Janoc. v. 1, p. u 1. Dzieła 1ego wy-

' 
- 157 -

chodziły. Polsko - ła "u'1 sko - grecki , Tom 1, 

w Krakowie 1621: fo L drugi raz obficiey po 
iego śmiet'ci, 16 t3, ta rml:ę f. 1465 To rll 
trzeci Przysłowia [ adagia ] , polsko - łnc;iJ_ 
sko - gt·eckie tamże , i 632 , 4to, paginri.rum 
i 588. pierwszego oba wydania rzadkie , trze
ciego, raz tylko wyszłego podobnież. Tom 
pierwszy skrócił X. Woronowski, i nieco 
wyrazów polskich przydał , i 769 roku , 
w Kaliszu, we dwuch tomikach, 8vo, i Io 

naylepsze: bo znowu tamże ' we trzech 1o
mach wydanie, i z~ym i mylnym drukiem. 
Przysłów tć:l: skrócenie , mimo bardzo licz . . 
nY'·h wyda1i, lepsze w Poznaniu, 17 55 , in 
12. tit. Idiotisnii polonici p. 221. Nakóniec 
tom drugi 162 i , w Krakowie in 4to, wła
śnie skazówka do pifrwszego' naylepiey wy 4 

szedł 1668 , 4to, w Krak o w ie; a mimo , w ró
żnych miey<>('ach, licznych wyd.di, .z połą· 
czeniem f. atesów, sy uonimów· i kb~s.rków, 
oraz nie111czy zny , zda mi si~ , I 7 5 '5 roku , 
w Poznaniu , in 4to lepsze osta tn : ą razą, 
1780 roku, w Warszawie wyda , ą _ K o1lai:: z, 
iak zwyczay, każuy sobie niemczyzny przy
dał, frazesów klassy l·znyc l1 uiął, ro<lzaie, 
przypadka w anie, czasovvan ie, dołączył. Pier
wsze atoli, zwłasz ·za kra~ owskie. dla mma
ków prozodyi, poprawnofoi i t. d. szacó
wnieysze. 

48] Tu nie ocl rzeczy wspąmnieć , gdzie 
osobliwiey pols~czyzna, za panowania swego 
kwitnęła. Sandnmirskie z Lube tskiem '. bo to 
dopiero 1474, dla 5! mil svvey rozciągłości, 
przedzielone zost<iło) zda si~ bydż iey koleb~ 

L2 
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ką i nayczyścieyszem źródł0m' zarząwszy od 
r z.-·ki Liwca , Pod !asie i Mazowsze z Lu bel
s x.ćm dzielącey, aż do miast eczka Chm ielnik, 
na pogran iczu kra!rnw sk1em: przPciąg ten mo
wie O)'CZJSLey nayulubiet'1sze111 był gniitzdem. 
Tłóma c .1. enie sPrca i myśli, w c z.ęś c i tćy kra
iu, tak i est czyste, mócne i do wicku 'hy
gm untowskiego zbliż onć, iż w 1d e schwyta
ny ch t a mże wyrazów zastanow i ło słusznie 
wła śc ~wćgo, w tym ro<lzaiu sędziego. słóYvnik 
polski w len czas układa :ącego, ·JX. K.opczy{1-
skiego. czego z uweseleniem prawdziwą da
wał przyc;r,ynę; iz tam c b('ych i ęzyk ów nie
znaiąc , natura samą potrzebą wy bornie s:«t 1 

tłóm a1·zy. Krakowskie, Poz11ai1sk te, Mazo -
wieckie nawet, a mianowicie lVarszawę ró
wnie by można wymien i ć, gdyby spósóh wy
mawiania. przemieniaiąc niektóre gł-0ski, czy
stości ięzyka nie mieszał. 

49) ·Obacz mappę za Chrobrego w 'J;. II. 
Naruszewicza i przypis u str. 255. i nast. 

5o.) Narody lub o5ady znacznieysze, sła
wiatiskiego i~zyka używa1ące , hyły: Roxo
lanie potem Rossyanie ., w Azyi; i w Europie 
Chrobaci, Dal maci, Słowacy, lstryyczycy, 
Ill iryyczyczy, Myzowie, Styryyczycy, Kar
niolczycy, Racy, Rakotuwie, Hakuzanie • 
dziś w Austryaków przemienieni; Królestwo · 
wielkie Moraw ii, w X. Wieku rozerwane; 
Czechy, Syrbia wielka, Lutyni i Winidy; 
gdzie dziś Szląsk i Saxoniia wyższa; Wagro
wie, dziś cz~ść Danii; Abotryby, Połaby Bry
zanie ,dz ' ś Brandeburgii<.ł.; Kaszuby, Pomo
rzanie, Massaglii, potem .Mazury; Polacy „ 

/ 
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Buczanie Drohowiczanie, dziś B1:ześciańskie 
i Pol i· sie; Werwianie, h..rzy,~·iczanie,ł.uczanie, 
dz i ś Wołyń; P ere wlanie dz i ś Podole; Dubla
nie , 'l'eweranie , dz i ś Ukrama; potem Pru
sowie, a naypóźniey Litwa, w tenze ięzyk 
przeszła , i t. d. Obacz Mączyńskiego, V\ łod
ka w południowych kraiach bywaiącego , i 
NaruszewiĆza H isloryi T. II. 

5i.) Brnun p . 150. 
52.) Jak stróy , moda, etc , prawie za 

narodowe u nas przyię,te , tak i szyk fran
cuski , ledwie me w każMm <lziś piśmie, 
czuć się i wicfaićć daie: stąd odraza lub po·· 
g ul.·da czytania w ię,zyku swoim; . oz . ębłość 
lub niemiłość swych rodaków; s!ąd .... ale 
okropna. wspomnieć! Dawno to przeg 1ądali me;.
ze p rzenikliwi, C?ytay W dopierLI wytknię
tem mićyscu Brauna , o i·az niżey o Thoma
siuszu , z naszych Skargę o zagubie ięzyka 
w Przygodn. 1610. f. 85. Ftedra edyc . . 1664, 
p. 55. nro 696, p. 54 nr.o„ 695, 607, i dalsze, Na
ruszewicza w przedmowie do Tacyta T. I , 
p. 5. 4. 

55.) Jed.en z nayczulszych o dobro i sław~ 
n.aro.du , Skarga.,_ lubo gęs tęm 'I'ulliusza od
czytywaniem , połacinie dość wymównie pi
sał, iednak szczegu.lniey i wszystek poświę
ci.ł się. udoskonaleniu oyczystego ię,zyka, skąd 
licznem p.isa.niem wsławiony, gdy był zapy
tany, czemuby dla wię,kszey w potomności 
sławy Rzymian ięzykiem nie pisał?,, Kocham 
się , rzekł, w mowie oyczystey i p rzeto 
chciałbym co raz mocniey ią ugładzić,. zwła
szcza, gdy rzymski dość z siebie gładki, przez 
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•wiczeńszych nademnie iest odświeiany,, Sta
:rowolsk1 p. 220. Nieporównana sk1·omność 

:męża, który i zatapiania s i ę w klassycznym 
zganić nie chciał i do oyczystego przykładew, 
nie ostrą krytyką , zagrzać starał się: ia.koź 

~zterdz : estu sześciu lat ciągłego w mówieniu 
doświadczenia, pięciu wielkich tomów ćwi
czonego pisania' a naywięcey :r, niezmierną ku 
parodowi gorliwością i gieniuszem iemu same
mu właściw yIJl, tyle ugładził, osłodził, zmoC:nił'. 
i ubogc>Gił ięzyk nasz , że, co niegdyś dla. 
:rozmaitości i pism greckich mnóstwa o Plu ... 
tarchu, to o naszym powiedzieć można „ niech~ 
by wszystkie J; oginęły xi~gi , same pisma. 
Sk\lrgi, wyboru i piękności mowy oyczystey 
dochowałyby „, 

64.) We Florencyi w wieku XVI, w Pa„ 
ryżu w X VII, i 655 , które\. dykcyonarz ięzy -
lca dopiero i 6g'ł roku pow tórn.ie i lepiey i 718 

wydała, de Carlancas. Thomasius Christi , u~ 
:marł i728, O wielkich iego u Niemców za.
~ług<lch - i:zytay Gązett& Liter, Wileit. Ner X. 
i8o6 roku. , 

55.) Zadne w ięzy ku naszym tak wierne, 
~ przecię,ż mocne i wyrazów trafnych pełne, 
czytać sitt nie daie iak to prz.ełożenie, w któ
:rem pracownik . ledwie nie zawziął się poka
zać , że i krótkością i m0cą Polak może wy
dołać zachwalonemu Rzymiąninowi, Rzadkie 
c1la sw(y zalety dzieło to , szczę,śliwych dlą 
Pola.ka ci~sów, ą stąd rłrogo się opłacaiące 
:radziliśmy nie raz przedru.kować , le<·z, po 
'')'biciu trzech arkuszy , drukar~ prędkiego 
,nle upatruiąc zysku, dalsz.ey pracy zaniedbał. · 
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.... \'V wielu bibliotekach o czterach tylko exem-' 
plarzach wiemy ; z bibliott>ki Załuski~h, ia
ko i wiele rzadk ich , pod czas zawieruchy 
w Warsi;awie, razt> m z innemi źniknęły. 

56.) Tu o dziele. Wywód iedynowłasnćgo 
państwa świata. VV Warszawie io55 in 'Ho, 
stro. 112. me dla gruntowności rzeczy, lecz o
sobliwszey iego osnowy, zamilczeć s,.,koda. X. 

. W nyciech ,)ebolt!cki , zakonu Frańc iszkanów, 
sied1:ąc w R zymie, a słysJ1ąc chlubnych z pie
ski i w ości ięzy ka swego VV łachów , grubość 
polskiemu, k.órego nie umieli, zadai ących, 
czuciem narodowem zagrzany, w dziele po
wyzszem dowodzi, że ięzyk polski na świe
cie pierwszy. Jakieżkolwiek Geleniusza, 
Chrystyana Becmana, Jó.tefa Skaligera, Me
ricy, Kazaubona, sławnych i t. d. wydane 
pTace ~ któreby były pierwotne ięzyJu , do.: 
wodzące; my w to nie wchodząc, w Debo-
leckim , zabytek i ciżbę świeio ukutych 
wyrazów, iakich w swey Myszeidzie Krasic
ki uz.; ł i różni potem ' mile przyymuiąc' sa-
mą nieźmierną pracę , dziwny dowcip i zapał 
.narodowy uwielbiamy. 

' 



IU, 

ROZPRAWA 

O prawie , kt6re m(liq Obywatele /'rowincyi 

łkladaiqcych dawną Polskę, do wfJlnego szyn

kowania piwa , "(11.Żodu , i ~orza{ki (a) , i 0 

:przyczynie, dla któ.rey Obywo,tele dawney 

Rossyi, nie maiąc (er c~~ści dochodów krzy~ 

wdy nie ponosz't. -

Jednego Państwa Obvwatele, z' y1·„ pod · .Jo· ~ · Ie~ 

d~1ym Monarchą. W ziet-ni teraz Rossyyskiey:. 

wmałey llossyi , ln.flantac;:h i w ośniiu G~ ... 
Qerniaclt od PoL~ki, w troistym podziale od-. 

dzielonych , propinac;:ya. iest nie~aprzccz.oną 

Dziedzic6.w whno~ci'l. W innych Rossyyskich · 

Prowincyac11, we wsiach dziedziczny~h, ca.

ła ziemia, nąle~y do Właścicielą , a ka~·czmą 

do Monarchy. Ta różnica praw mieszkaf1c6.w !. 

w iednem Państwie, warta iest u.wagi , Swiad

kowie qytu, i władzy ustaw zgasłey Oyc~yzny.„ 

wi:ńniśmy prawa do tey znaczm~y szęści do-

„ 
(a) Patrz Dzień. Wile11, roku drugiego mie• 

May, Jcar. 149• 

chodów wyłozyć. Jezeli bowiem iedno pokoh-., .... 

nie zdaie drugie.wu to, co iaż pos.iacla , win-• 

no tnkże odkazać wi allomość , w ial,tim spo

sobie uasi N~d<lziadowie n\aią upewrnon~ 

przez tyle pokoleń tę wlasność „ któ..rą usta

wy przyię,ły ró.wnie pod c;r,ynną, i ak ~wi etną 

opiek~. Może kiedy~olwięk dobroczynny Rząd 
zechce się, zaf>ytać, na }\ló~·ey k,arcie xięgi 

1,lstaw wy«;:zy l C:\ł da.wny Bolak, że mu ten do

chód należy? Obywatel poś.więcaiąc ,y}asną 

ufność. w hołdzie M o n a :i; s z e , winien wie

dziec;, na cze1.;n gnmtow~ć się mogą iego o

ci.ekiwania , te to,_ co dzierżył Pradziad, uży

wać moż.e be~piecznie późny Nadwm;i,k. 

§ I. 

.l(ięcJy za.;z~ły bydź ~zą.dawąnemi Dobra w Pol„ 

szcze i. w Li.twfe , i z iakiemf w(lnmkami? 

Niemasz Kraji;i w TiuroJ>ie, kt@ry może chlu..

bić si~ d~wny~ i purządnyiu skł'.ąd.em Aktów. 

Rozr~ucone oryginały prze<l dziesiątym wie

\t.iem, s:\ niei;miernie rzadkie, ~ą; cząstkowe

mi pałlliątkan;ii , kt6:re da,wne wydały wieki, 

lee~ nies1anowią ciągu pewnego umów i na

•~1!. \Ye Włosze<;h w hviec]tidl .Arc:B.iwach 
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przed trzynas'ym wiekiem, mało iest pa

m a,1.t:k (a), V\/ ,\rchivum Cesarzów Niem1ec

k1ch pzed Rodolfem. I. (b) a nawet późniey, 

nienaywięcey iest urzędowych czynnośc[ (c); 

Akta zaś Cesarskie od 1493. R. w większym 

<lopiero bą porządku (d). Wożone Archi'~ 

w czasie woien "·ystawiane były niebcśpie

cz<"Iistwu. Smutną ofiarą stał się sHad Pa

I)ie .·ów Francuskich w bitwie z Anglikami le). 

Jnż za Ludwika XIV. w Wieży Londyńskiey 

czynione badama, mało odkryły pomników. 

Angielskie oryginały i Akta są dość póżne (f_\. 

Nasze Polskie .koronne sekretne fok nazy

~a 10 Archivum, co do szczególnych umów i 

nauań , l>yło skb<lem od iedenastego wieku 

[a l Maffri Della arte critica p. 96. 

[bJ Zaczą,ł panować I273 R. a umarł 1291. R. 
[c] Nouveau traiLe Diplomatique par la Congregation 

c1e S. l\Iaur T. 1. p. 94. 

tdJ Wagenscilus De Archivis i pr~ywiedzione 

wyżey dzieło. 

[ej i .r 94. Roku. 

[fJ Patrz Federa, Conventiones et cujuscunque generis 

'Acta publica Rymera w. 1f. T. folio. 

,, 
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(g\ Lecz i mała ich iest liczba, i przekona€ 

s.ę łatwo można o nieporządku w chowaniu 

tych zbiorów , kiedy w składach Kapituł~ 

znayduiemy Narodowe Tranzakcye (h), a Pa

nuiący przyrzekali wydawać zatracone przy

'\yileie, gdy ich iestestwo świadkami dowie

dzionem będzie (i). Akta w rnałey Polszcze sa,. 
I 

naydawnieysze w Krakowie, początek ich iest 

od i386. R. (k), Akta :południowych prowin

cyy, są od środka XVI. wieku, a nawet pó

źniey. Za Zygmunta I. w Litwie Akta szcze

gólne nie były (l). Dary były czynione od-

(g) Od 1088. R. p;ei;wszy iest dział Lub<V 

roietskich, rówr.ie dział Wielopolskichiest II 73 Roku

(h) W Płocku, '~ Krakowie , i Gnieznie. 

(i) Przywiley Zie{llski~ zwany i457 R. i inne 
(le) .t\.kta Grodzkie, Akta Sieradzkie od 1386. 

Jl. W granicy 1557. Roku rnifidz.y Przecznicami, i 

l?atokami iest wspo~niepie o Aktach Sieradzkich 

1370. R._. i ten ie&t naydawn~eyszy ślad dawnych 

Aklów. ' 

(l) Michalon ed. Bazyleys kiey 1?15. R. p. 21. 
Librm;n publicum ad inferendas in. unum Venditioncs , et 

oilia praeter privatas scheda:i. N on habemus. Michał on pi• 

~ł koło .1..510. R. 
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tili'l:w~niem rzeciy iakowey „ która zacllowa-

n~ miała ś~i1Adczyć czyniony dar. Kładz;o

no ka.mień (m); odda,wano róg „ który napeł

niony wineI.I,\ wypiia~ daruiącr. (n), składano 

lcł'.osy z bi;yłą ziemi (o), k iy, palasz, ręka

~ice „ i t. d:. c;howa.no. za pam.iątki;. d.ąru (p ), 

l te nawet zostawały, k.iedy powszec:hnićy na 

(m)Miiller Geschichte der Schweic<>rscller. E .,1 
'ł · ~'+genos-

senschaft erstes :S,.u.ch ~· 3.6~ 
(n) et cornu, quo bibere consvev.i.t , vino i;:el?levit, 

et coram al tar i' Deo et beato, Pętro Apostolorum principi 

@m a· ~ nes re itus et redjtas f;łexis genibus pi:opjuavit, Cą.m.b.-

den Britania ~p.ogr.aphjca~ 

(o) Na.zywam. ten obrzą;dek. Sectatio. 

(p.) Hein,ecciu,,s Elementa Jur1's G"" .• E · · · ... r.m;:in1c1. • 

~im vern' uti h.c.ec; vel uti erant traditioI}is sy~Qpla;, 
ita non pautio"a pl • t d . . . \ · "' · ane. a Fa entmm. arb1tno. p,en~ 

debaot. Hinc pas:;śrn os:;currunt ti·aditiones fact;e 

. per gl<1.dium' bąc1<11um, l:;lerbarn ' viridem scirp·u~ 
slebam ' vel vasonem '· cultellum ' annul}um : ~i~ 
bliotl;iec;am '· cąęclęlabi:um' canes venaticqs.- ca • 
tul ' pi • 

. um ' corona~' foiju.m nucis ' funes' hastam, lą,· 

p1des' lignum '· linąm' lini partiulam nodum, no• 
rulas ost,ium u . . ' ' pa am ' p1sces, pileum ' panem ' 

spathae. c~pulur.Q. „ vei:lJ' vexillam, Zonam. Podo· 

bne w1dz1emy dowody w Schopflinie. Alsatia illu-
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parg;:iminie pisywane nadania (q). Mamy w Pol

szci;e taki dar Kapitule Płockiey 1247 R. 

przez rękawicę (r), a Szpitalowi i Kapitule 

Gnieznicńskim w XIV~ wieku przez oddanie 

czapki (s> Czyrriono dary na pismie, lecz ie 

zapisywa.no także we Mszałach, i w Litutgi-

~trat a ~ w Hickesa dyssertaciach , Murator im , i Ma

bi.lłonie. 
(q) Mabillon. Acta Sanctorum Onlinis Benedicti ... 

norum T. IV. in vita Fulradi Abbatis N. XIX. 

Nouveau traitć Diplomatique de la Congregation de St Maur. 

'r. r. i T. vt 
(r1 W ptzywileiu :Boleslawa Xiązę,cia Mazo· 

wietkiego zatwierdzaiącym dar Wsi Zncl;iowa, ad

misimus et admittimus in prae&enti possessioncm eiusdem 

:sisno cyrotheco, Oryginał iest w Płocku. 
(s) 1311. R. 6. Maia Comes Mroczko wrócił 

Wieś Pawło·wo ·szpitalowi S. Jana. Actum in Eccle

sia Gnesnensi , coram Allari S. Adalberti , Villam, quatn 

sibi habuit in quadam summa pecuniae obligatam ipsius Ho• 

spitalis Praeposito, ac Fratribus dato pile o , ad manus no• 

sttas, v-oluntatie, testituit, ac resignavit 13 : 9 XV. 

Cal. Martii. Przybysław de Chocholecz, Capitaneus 

Regni Poloniae zaświadcza, ZE< Stefan dziedzic Ko• 

paszyna -przedał Wieś Szczytniki Arcy Biskupowi 

Janisławowi, per suum Caputium resignasse. Oryginały 

s~ w Gnieznie. 



. "'"- 16S ..._ 
cznych Xięgach (t\ . 

. ' i I u nas w PD"ZJ . 
s1't siedmnas ly111 wieku . . - na1ącym 

. . takie fundusz d 
p1ero, 1 te tylko ki, . e o-
k ' ore 1f'szcze nieb ł 

onaniu nchilono (u' . y y w wy-
.sto b . ,. Nadawano grunta cz 

e.r, oznaczenia p ę-. ewney crra · 
rnwiły siP d b nicy, nowe 

" osa Y· Ktokol · k 
Bolesława Ch I Wle uważa, ze za 

~ ro Jrego cztery Ł 
milę kwatlratow!l ur . , any ledwo na 

·~ w n 01ewod- t · 
wskim liczono t z wie Krako-

. , ' a eraz około 5 
k1cJ1 w takieyże mil. . d I o, łanów ta~ 
( 

I ie ney każ<l 
w), Ginęły nasze Akt y postrzeże 

ki (x) T a przez różne wypad 
· o wszystko ... 

l <'O wyłoiyłem , raz, 1n 

(t) Hickes linguarum vetcr 
I. Tl1esaurusDissertat" . um ~eptcntrionalium T 

IOUUln epistol . • 

syw;;rno w Anglii we Mszał ar1um. pag. 67. ze tak zapi„ 
. ach' ut in tab 1· 

gesln$ publici 1> a n k . u I$ sive re~ 
' a • 9. I l ó. dodaie 

.A.uglo -Saxones' in libro1 . . . Mo& erat apud 
' qtu 1 11 Caenob 

agsen·ati crant iorum bibl1otliecis 
' tanqnam in tabulaa . 

co · publ1ras 
mmunrnm reforre' et em t" ' acta curiarunt 

tiuues etc. p wnes' venditiones d , ona-

(u) 1607. R. V L ( • z_ P· 1606 
w) Patrz Librum Be f" . ' 

Diecezyi 1 ne ic10rum Dł ~rakowskiey gd . . ' ugosza dla. 
ł t ' zie z p1enią -l1, S 

ep a y' ten l"achunek ł 41'a . Piotra 
atwo wycillcr , 

{X) Ostrac~e cz~ściA h " "'n'!c moina. 
re nvurn pod \-V arn'} 14q.q.. 
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wzi~te, przekonywa, Że iest rzeczą niepo; 

dobną wszy1'tkie składać nadania. Lecz- od 

czasu, kiedy nam choć niezupdnie zostały 

pamiątki, kiedy powszechne u&l:aV•'Y, przy

niosły nam beśpieczeństwo własności na

szych , możemy z xięgą dzieiów , nadań, i 

ustaw w ręku dowieśdź, iak na ziemi naszey 

nieograniczona iest własność pożytków, któ

re daie przyrodzenie i przemysł. Mozemy 

nawet dowieśdź, że szynk , czyli propioacya 

iest nam wyraźnie ubeśpieczo~a. 
Rzadko nadawano w naszym kraiu zie-

R. Woła Horst tt e Dignitate et Offici o C ancellanorum 

P· 679. o infelix Viirnense praelium! quo una cum Vladi

slao Rege, Tabularjum, quod Albertus Zychlinius Regni 

Pro-Cancellarrius 
1 

secum asportavit, periit. Jest w Bibli· 

otece W oiewodzkiey Zamkowey , ieden Tom Me· 

tryki Kazim1erzaJagiellończyka, Ze Szwecyi nie wszy~ 

stkie Xittgi powrówno. Teraznieyszemu Królowi 

pruskiemu , Król Szwedzki dopiero wiele wydał pa· 

pierów stosowny eh do Polski. We wszystkich woy

nach , Akta były wystawione niebespieczeństwu. 

Akta Dyplomatyczne Zygmunta I. rozrzucone w kił· 
ku Tomach, w Krakowie u Szewca i u Stolarza, z:s 

Stanisława Augusta panowania znaleziono. 
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mię_ lennością {y). nayczęściey dziedzictwem. 

Różniły się tylko te Jobra tern, że po wy

gaśnieniu i."odu męskiego, wracał się maią...: 
tek do rożdawnictwa Panuiącego. Natura 

Dóbr była iedna (z); i wykład obcego pra

wa do nich czynić zakazano , wyrazy tylk~ 

nadania, służyć maią za prawidło. Mictdzy 

tysiącami na<lui1 , pierwsze , które pod oczy 

:u10ie podpadły, w Łacd1skim (al i Ruskim i~...: 

u) Lenności naywięcey było w Wschowskiey 

~iemi 1422. R. w X. Met. Kor. J.,itt. E. p. 2n. 
Władysław Jagiełło te wszystkie lenności uchylił. 

W innych Ziemiach , i Woiewodztwach nienaywię· 

€.ey !J:yło"I W I..itwie rachowano [ile z Metry k i do• 

kumentów wiedzieć mo:ina] nie mówi'łc o W oie• 

wództwie Czerniecho\\iskiem, które podług świade. 

ctwa uchwały Seymowey 1646 R. V. L. 4· t>· Ioo. 

' niemialo inney natury dób:t, iak lenne, trzysta dwa

dzieście. 

(z) Patrż uchwały Seymowe 1661 R. V. L. 4• 
p. 80~. Seym 1576. R. V. L. 2. p. 900. zakazał u. 

2ywać obcego prawa do wykładu o lennościach. leta 

tylko poruczył wykonywać prawidło w samem t1a• 
daniu wymienione. 

(a) Dedimus omnimodam Iibertatem * il titatł• 
one cujuslibet Castellani, ab ledificatione Castri, a 

cond11 

171 -

zykµ (b) w notacl~ umieszczam. Ka:J:dy pra .... 

wie właściciel, alem wittcey rzą<lzca me

tryk , lub Aktów , rua spos obność sprawdzić. 

Cr.yn iono "'yłąezenia od Sądów róiney in

stancyi , polo\.\ ania na ZuLry Ceutaurami, i 

Rysie Tygrysami p rzez p:sz.<~cy eh Puyv-. ileia 

conciuctu Ducis, a pow os, a stróża~ a podworowe, 

bove l vacca' annuali ' a por;idlue, ab ;rngari1s et 

praeangariis non citt-ntur, nisi annulo Ducis ab o· 

mni exactione et vexatione, sint in posterum li

beri et in pu~~tuum IUtil.ntur. etc. Dar wsi ·~a~ 
czonpwicz Hra!.Ji Raczonowi 124z R. w Oktaw~ Pio 

tra i Pawła w pryginale Archivum korr: . 

[bJ Dallieśmo iemu seło nasze w Doroh1ckom 

powittie, na imia Czasy, czotyry słuzby ludey 

naszych tiahłych, a na tuiu pustewszczyznu, t;;ik:oż 

seł<i, so wsiemi ich zemlami , pasznymi i bortnymi 

i z senoŻatmi i rekami, i i lesy, i z du browarni._, 

i służbami tych ludey, i z podatki hro.szewymi i 

medowy~ni, i so wsim prawom i pail.stwom, kak na 

nas toie seło derżano i tak ~eroko i dołho , kak sia. 

z dawna w swoich hranicach maiet., niczeho na sie· 

bie ni na swoie naśledniki niezostawlaiuczy, odda

lieśmo toie seto Czasy, ludy i zemli wieczno iem u 

i ieho Żenie, i ich dittiarn , i na potom buduczym 

ich szczadkom, a on nam mait>t z toho shiżóu ziem• 

Sierpień i 806. 
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nazwanych (c). Wątpiono o prawie do kru-

szc~ów, póki. ie u.stawa 1576 H.. (d) uroczy

icie nie upewniła, iako CZftŚĆ wszystkich z 

\vłas 11 ey ziemi pozytków. Lecz żadnego in-

·nego wyłącze~a niec·Lyuiono.W naydawniey~ 
\ 

szym oryginale fundar·yi Trzemeszyńskiego-

Klus;-;to··u 1 1 f•5. R. "" idziemy karczmy własno

kią posiadacz::1 ( e). Nadania ogó·ne w przy-, 

skui u zastupowa ci. 1503. R. I~ Marca O ryg. w Arch. 

Koron. Nadania Altxan<lra Króla Jakóbowi Char· 

wat wsi zwaney Czasy w .Podlaskim Woiewództ\ · vie. 
W ME:tryce Litt, liczne s~ takie z małemi i·ótnica· 
m1 nadania. 

\C) 1436 R. w Metryce Koron: przywiley n:t 

wieś Zatory Michałowi de Ziernianczyce, cum ve

nationibus quarumcunque fcrarum. Cen tauris [ Zubry) et 

'I'jgridis exceptis. 

(d' Aby wątpliwość żadna około gruntów Szla· 

checkich nie była, wolne zawidy ze wszemi poty. 

tkami , którebykolwiek na ich granicach pokazy..,. 

wały , też i kruszce wszelkie , i okna solne zosta· 
wać maiR A · · k · • 
• • -i:· my 1 potom owie nasi przekazywać 

.(. un rnemamy czasy w· • l . 1ecznem1 wo nego uzywania 
V L. z p 900. 

fe , Duplikata była tego Oryginału. Jeden 

w Metryt;e Kor: drugi w Archivum Kląsztoru Trze„ 
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wileiach niewyrażały karczem, bo kto wszy

stko dawał, nie potrzebował wymieniać szcze· 

gółów. W działach ""-<Siów , które Obywatele 

przed Królami w XIV. i XV. wiekach czynili 

(fl znayduią się, wymieniane Karczmy, bo 

dzieląc się, wsią dzielono się p~zychodem z niey. 

Królowie l'olscy od 137 1.k. H. (g) u_pewniii, 

że Żadnego podatku dobra Szlacheckie, i Dn· 

chowne dawać niebędą, iak podatek poradl-

) 

meszyńskiego, tabcrnis et omnibus utililatibus. W na• 

daniu Siewierza i innych dzierzaw przez Kaziinie- · 

rza sprawiedliwego 1186. R. w T. 2. Orbis Poloni 

Okolskiego. Tabernas in haer~dita te sua ubique ponat. 

Xf) 1 367 R, in cra"tino Corporis Christi. Or. Arch. 

Kor. Dział Synów Krystyna ChoriżŻego Krakowskie

go, wktórym wieś Miedusztwicz sict dzieli, i iedne· 

mu z Synów przypadła taberna. Równie Oryginał 

w temze Archivum 146~ R. Feria iJ· post D~miuj 

cam invocavit przed Królem dar części Rohatyna. 

wZiemi Halickiey Mikołaia ,z Lublina Mikołaiowi -

(' Chodcza cum tabernis. 

' (g) V. L. I- pag. 56. Civitątes, castra possessi. 

onee, oppida, ~t villas, incolas villarum totius Regni 

Poloniae inhabitautes, ipsorum Raronurn, et No„ 

bilium omnium absolvimus, liberamus et eximi• 

mus ab omnibui,; et singulis, collectis, donationi· 
l\i..1. !1 
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ne zwany, po dwa grosze od icdnecro Łanu 
b ·' 

i 'vię.cćy żądać niemogą. l\'Inieyszał ten poda-

tek , bo n.ieciężył niektórym urządnikóm , (h) 

bu postan'owiono opłatę od ornego Łanu (i). , 

Władysław IV. w· nmovvie z Narodem przy 

wstępie na Tron, i tcu porządek ucl1ylił (k). 

Kie<ly zaś gwałtowna była potrzeba podatk-q 

bus, si ve tributis , tam generalibus qu:łrn speciali

bus, quocunque nomine censeantur, et ab omni

bus servitiis, laboribus , vexatiooibus , angariis , 

praeanga:iis '. in rtbus et personis committendis, 

pure et simpliciter solutus et ahsolutos esse vo

lumus, ac exemptos. Sed his tantum volurnus esse 

contenti quod duo grossi usualis monetae in di

eto Regno currenti_s, quorum quadraginta ącto mar• 

cam faciunt Polonicalem de quolibet manso vel 

sorte locatis , vel possessis singulis annis , nobis. 

et nostris succesoribi.:s, in festo Beati :Martini Con

fessoris , in signum sum mi dominii, et recogni· 

tionem coronae Regni Poloniae exsolvantur etc etc. 

(hJ Woiewodowie, Kasztelani, Woyscy byli 

wolnymi. · 

(i) Ustawy Zygmunta I. Te gruntowały si~ 

na pierwiastkowym przywileiu. 

(k) Patrz Pacta Conventa Władysława IV. iuz 

w nich tylko ie&t wzmianka o poradlnćm Woiewództw: 
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gruntowego, uroczyście ubeśpieczali Królo

wie, ż.e ten przylład nie b~dzie szkodliwym 

swobodóm szlacheckim (1) Kiedy i477 R. u

kładano proiekt podatku, w Krakowskim 

VVoiewódzlwie, liczono 5667. łanów, a ty-

siąc Karcz<'m, o<l których taka sama miała 

bydź opłata, iak od ieclnego łanu (m). 

Nie iest cel teraźnieyszey rozprawy roz

ważać, iak przed panowaniem rodu Jagieł

łów , i za tey epoki , łąrzyła się władza Na

rodu, ~ władzą Królów. Lecz należy wyra-

Ruskich, inne Woiewództwa od Zygmunta III 

nie płaciły. 
[l] 1404 R. Il 9lir. Orig. Arch. Kor. quos eti· 

am (Szlaclitę) contra privilegia et jura eorum atl 

ulteriores solutiones praeterquarn ad solutionem 

duorum grossorum, de quolibet laneo posses!o ju

xta description(tm in aliis privilegiis, per nos eis 

factis , cogere nolumus „ et concessa privilegia 

tenere inviolabiter, et sen·are volumus". Takie 

kilka razy w podobnych przypadkach ·ponawiano o~ 

strzeienia. 

(m) Te ważne dziet'o :Barona Ostroroga zmar. 

ły Król Stanisław August darował JP. Tadeuszowi 

Czackiemu Wizytatorowi, i iest w Jego Bibliotece. 

-
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:dć, Że od i5o5 R. (n) K1ólowie nic niemo

gli ' stanowić ~ez pozwolenia stanów. Niemasz 

uchwały Seymowey , która naruszyła włas-

1wści }Josiada<'zów, owszem w §. 2. okażę, co 

clo tego przedmiotu wyraźną ustaw't. 

Litwa otrzymała udział tych samych u

staw politycznych i nada11, które miała Pol -

ska. Se) m, czyli Parlameni (o) Horodelski 

I L.Hb. R. ubeśpieczył tę równość. To co wten

czast VVładysław i V\!itofo napisali, to w przy 

(n) V. L. I. p. 299. Ut deinceps futuris tern• 

poribus perpetuis, nihil novi cunstitui debeat, per 

nos, et successores nostros, sine c01nmnni Con

siliariorum et Nuntiorum Terrestrium consensu, quod 

fieret in pra€ju,dicium gravarnenque Reipublica_e et 

damnu~, atque incommodum cujuslibet pr.ivatum, 

ad 'innovationem jur.is communis, et publicae li
bertlltis. 

(o) W uchwale 1 413 R. napisano, in parlamento 

seu congregatione generali V. L. I. p. 66. Item 

Barones et Nobiles praedicti , bona eorum patri

monialia , eo dem J ure obtineant, sicut Barones Po

loniae, sua noscantur obtinere, et donationes no· 

stras super q uibus Ii tteras obtineant, a no bis effic;a

ces et fulcitas, perpetui roboris firmitate similiter 
obtinebunt. 

1 
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.-i• k"m Ka.timierz [ p 1, Jan Olbracht 

wileiu z,1ems l . . i ) • 

d [rl zv' gm11ntuwie Oyc1ec Is l 

L ] Ale:x:an er ,, · · . 
q' ·1· K " d Polska Litwa'· S 0 (t], postanowi i. ie Y ,. 
Y , d . 1 N ·ody osiatm . bydwa tak dłu"o ZH' ne at te o .o . • 

w i 56g R. zawierały ' 

były potwierdzone, i 

zachowaną. Był to Akt 

ostatni m~zki potomek. 

Akt ziednoczenia si.it, 

wszystkie p osiadania 

natura dobr została 

uroczysty , w którym 

Xiążąt Litt. odr10wił 

Przodków a W iedne 

dobroczynne wyroki 

ciało złączone Narody 

' ·. ł K 'd Król ws tę.-nietykalno~ zapewn• Y· ~z Y . . 
" puiąc na Tron (u] przywileiów menaruo;zeme 

b były potrzebuemi ogłaszał'. , nie dla tego, a Y 

(p) 1457. 
(q) .i494 . .!-!.. 
(r) 1501 R. w Bielsku. 

(s) 1506 R. Ten przywiley połacinie pisanJ 

iest w Metryce Litt. 
(t) 1530. R Szczególnym zaś Woiew~dzt~óm 

Podlaskiemu, Wołyńskiemu 1547 R. takie same 

wjdał co clo tego przedmiotu przywileia. . 
(U) Wszystkie Pacta 'Conventa, i Approbattonea 

Jurium od Henryka aż do Stanisława Augus~a, a za 

d J . łł , od Władvsława Jagiellonczy ka' ro u ag1e ow , · J 

Kazimierza i Jego Synów' Jana Olbrachta' Ale• 
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dla beśpieczeństwa, które powszechne pr:t-

wo n<1daie , lecz, ~by osiadaiący Tron przy

pominali sobie, że tych wszystkich własno
ści politycznych i ziemskich opiekę spra\,-o

wać winni [wJ. Konslyt)lcya i768. R. te Pra

w.i Prowincyów i Obywatdów na wieki 

w svvoiey mocy z :nvaro\vała. [x] Seymu Kon

stytucyinego ustawy, które to .samo ogłosiły, 
wspominam z uszanowaniem. Pamiiący ra

czy znać ich cenę, ho są godne Fifozofii , 

w doświad}!~eniu i w teoryi. Lecz iak pra-

xandra i Zygmunta I. Jeden przywiley, w którym 

iest wzmianka o karczmarza.eh wyrnienierny LJ.33. 

V L 1, p 93 Scu ltt.tis eorurn (S~lacl1tyl et ser
vitoribus, <]UOi ab ejusmo<li solLHione <luorum gros-

sorum, volumus esse liberns, nec non molendi

natoribus, tabernato i lrns , honulanis agrum non ha· 

be11tilrns duntax.at <'xceptis. Si autem praedictorum 

mokndinat'irum, tabernatorum , aI:quis integrum 

lanc-um coluerit, tunc ad solutioncm duorum gros. 

sorum sint adstricli. Toz samo 143s R. i póiniey. 

(w) Sapielia Marszałek poselski w mowie na
S<:\ymie Grodzi (·11skim 1678 n·. 

(x' W kilku mieyscach tey uchwały zapewnio 
no dawne prawa i przywileia. 
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mllszp oaraniczy ć tę <'Zf.;ŚĆ rozprawy, CO\' nik " ~, 
yi•umienioną usl'awą. dawnićyszą J 

§. II, 

O dawnoJc i 
. 

trunków uzywanyc"h w szynku' l 

czy _ mamy ża , źe wyraźne prawo' 

ubeśpiecza jzynkowanie. 

które nam 

· d ·' zych napo-p:"vo iest ieclen z nay awmeys 

. ·1· t unek ra) i po lłng iów. Egip<')'anic iuz p1 1 ten r ' 

. , B ·i b · ł wynalazca spo-n'i żn j eh mmeman ac rns y . , , 
· t a napoiu (b). W poł--soliu przygotowania ebo . . 

. o iedno mia-nocnych narodach uczta, a piw .. 
• r. i. B rtolin (dJ pten ło znaczenie (C). ZachowaJ. a , 

A b. P· ·udasa w kto-przedśmierciowy z rnrna 1 · ' . 

. . · , t ·t s' wiecie prwo. rym ob1ecuie p1c na am ym , . 
' . k Król Dnnsk1, Recruer Lodbrog osmego wie u 

r:ed zgonem swoim otoczony iaszczurcEym 

p · ' ·ecie z0 o-gldem' przepowiada na tamtym sw1 . e 

. . e vne mmemał towaną dla siebie uczttt: 1 zap ' · 

(a) Osiris miał wynależclź piwo. DiodorL. I. p. ~+ 

(b) Diodor .L. 3· P· 2 4~· . 
· · m Loccemus ,\n• (c) Commune agnome11 conv1v1oru • . 

tiquitates Sveo-Golhicae p. 95. 

ldJ In Antiquitatibus DaniciS'. 

.... 
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że w Va/halli, tem m ieszkaniu niebieskiem, 

będzie miał piwo ( eJ.Sławne na północy pr~y ... 

słowie na Oe/ , er aunar Mandr, nic innego 

uiezuaczy, iak że piwo iest. drug im człowie

kiem, czyli że daie móc drugiego człowie

ka. Za naszego Piai;h, czyli, iak go pierwszy 

Dzieiop :s Polski Marcin Gallus, Paszta na-. 

zywa, cudownie pomnażało s iEG piwo w na

<'zyniu. Było tedy używanćm. Wiem, Że mo

:ie bydź uczyniony mi za i'zut ; ie te wszy .... 

stkie piwa nie były takie, bo nie używane> 

chmielu, lecz, czy go znał Dyoskoryd (f) 'rlrn

ophrcst (g) i PLnius (h j , czy w pr~ykładzie

dzieł Arabskiego Lekarza Mesucba 845 R. 

żyiącego (i) znayduiemy te iniie /upu/us iako 

Jekar. two, czy w dir.iesiątym wieku na półno

cy było powszechnem (k), nie o to SjJÓI' zacl10-

(e) Mit, den .Asen (towarzyszami Od ina ) trinck 

An der h0r!1sten Stelle bier ich froelich przekła<l Denisa. 

(f) L. IV. 244. 

(gJ Hist: Plant. III. 18. 

( b Hist: Nat. XXI. Sect. a5. 

(i) De simplicibt..s 24. w dziełach ed; J 589· R. 

(Je N yeruss Symbola ad Literaluram Teutonicain 

sumptibus ~ubm Hafniae I787 p. 331. 

- 181 -

dzli bo tu nie rozważamy epoki w dzieiach 

dos~onalenia p ; wa , ale t°' tylko twierdziemy, 

ze nienwże podlegać sporowi. , ie piwo iest 

dawne , i nale:Zało do dochodu wł:a ściciel6w. 

Pierw sze dowiodłem , dmgie się, okaze stąd 

ze w Nie1nczech osadnicy dawali Panórn 

swoim w ósmym ieszcze wieku piwo w dani 

Cli, a osady. z tego kraiu do naszego przy

chodz iły: Statut Mazowiecki i 4&3. R. [rn] 

mówi ty lko o piwie włafoicielów w Karczmie, 

a 0 wódce zupełne iest milc:t enie. Statuta Li~ 

t ewsk1e [n] mówią o piwie w karczmach Szla

checkich. 

Miód, n .Jeżał do ni <' pospolitych roz-

k oszy ludzi na północy mieszkaiących. Nos i ł 

ón imie napoiu B ogów, m ioclu Odyna. Cz~

stowano nim w ValhallL B oh..ityrów. Clairet 

i Pyment, były weFra.ncyi z miodu (o) U Xią-

\11 Patrz. Versuch, der C eschichte der teutschen Land-

• J fft on den arltesten zeiten bi s zum ende des itmf-wirtsc la , v 

21ehentem_, J ahrhundert Goerlitz 1799, r. Theil. P· 105. 

ro i Edycyi Krak: 1541 R. P· 105., 
(n) Troistego wydania 1529, 156~ i 1588 R, 

(o) Ciairet był trunek z wina i miodu~ Pymcnt 
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iąt \iVallii, w th:iesiątym wiC'ku, ten, co robił 

miód , był' iedenastym Urzędnikiem u Dworu 
- ' 

i razem był l„e.karzcm. O kaztley nowey be-

czce miodu, prawo kazało U\\'iadomiać Xią.

ięcia (p), Mió<l hył lekarstwem (q) Miód b;ł 
naylepszym napnicm , niegardził nim I\ azi

mierz W. [r] i Stefan Batory. Cs) Pili często 

ma;ę,tni a czasem ubodzy. Od nicpamię,tnych 

czasów przeda•rali go właściciele. 

Kiedy zac7.ęła się ·ffó<lka czyli gorzałka , 

1est rzeczą niel\ iadomą. Sprawiedliwie mówi 

z tych dwóch trunk6w i korzeni. Te trunki były na 

stole Królów Francuskich w XIIJ.. i w XIV. wieku. 

Velly Histoire fde la France T. IV, p. I 1 , 

· (p) Leges Haeliae Dha I. r. c. 22. P· 3II. 
Hemy Ifotoire de la grande' Bretagnc. T' I. P· 529. 

(q' Rozumieli to pierwey Grecy, AraLska Szko

ła czę.sto używała tego lekarstwa, a nawet późniey• 

sze Szkoły. Nasi chłopi, dsobliwie koło Kowna 
' też same maią. mniemanie. 

(r) Jan Kronikarz, w zbiorze Tommersberg:a. 

(li) Okozuie się te twierdzenie z pism, które 
J3uccella . s· . 

• • .1 1monms Lekarze tego Króla, p:i;ze. 
ciwko sobie wydawali. 

- 183 -.-

B k . 1t) ie kto ch ce pis .i ć dzieie W]n<i-e man \ , 

1 k Orzałki powinien 11isać dzieie dy~ 
az u g ' 
~tynkcyi. Sprengel mniema (u), Że Rhazes A.-

rab w dziesią~ym wid:u ew) mówi () gorzakc. 

Lecz iem była znaną, ieśli ią Raymu·ul _Lu:

lius w xry. więku odnowił' s1)osób iey ro

bienia był Laiemnicą. Jeszcze W i45o. R. n

waiano w Prusiech gorzałk~ za lekarstwo , 

gdy za nią znaczący w tencza'> w Prmiach 

chory Bay zen, za uleczenie siebie i córki dzi~

kuie (x)- Jeszcze w 1485 H.. w Niemczech po

wa:l.nie utrzymywano, źe kto wypiie łyżkez 
gorzałki co dzień, un!knie chorób, a urnie

raiąC'y nią zakropiony przed śmiercią ie

szcze mówić bę,dzie (y) Poeci śpiewali chwa

łę tćy cn<lowney wody (z) którą ieszcze w na

~zych czasach, aqua vitae, wodą życia, nazy .... 

l 

( t) Gcschichte der Erfindungcn R. !785 T. I. P• 33• 

(u) G:.eschichte der Artzneylmnde Halle 1800. z, 

Theil p. 39z. 
· (w) Zabity 935 R. 

(x) Baczko Geschichtc von Preussen T. III. P· 176~ 
(y) Michael Schrick Verzcichuiis dei: auigebrau-

ute,n Wasser Augsbur: 148Z foli. 

(z) I793 B. Beckman T. z, p. 277. 



- 184 -
Wano. Niero późnićy, l>o w 1496. R. zaczę-. 

]i Starostowie nieumieiętni , nieosiedf i, 12owo

ptzybyli1, nz'eznaiqcy praw, iak si atut ich na

zywa, znaglać Obywatelów, aby do swoich 

miasteczek brali ich 11iwo, i inne likwory. 

Prn.\'l·o takową c.tynno!ć nazywa 6wałtem 
JlOWSZ<:'clmego prawa, gro1ni p1 zestępców, 

woln (• ŚĆ warzenia, paien1a i szynkowania 

nayuroczy śc ićy zapew nia. ("") 

(*) U mieszct:amy .sfowa t ego St.it utu. Ue 
libertate Nobilibus et Spiritualibus a t elone
is et foralibus concessa. Item de,indulto l i 
quorum_ quorum libet in villis prvpinandorum. 
Item f1t fortas~e sa<·pius quod Capitanei lo
corum , aut quia advenae aut quia n ovitii vel 
impossessionati existentes, tanquam jurium et 
consuetudinum locallium ignari novas i ntrodu -
cunt consuetudines, introitus statuentes et exi
gent~s inc~nsvetos , et in nonnullis Capita
neatibus strmgentes subditos nostros · piri-
tuales, srecularesque ad recipiendas in do.110s 1 

et tabernas cer evisias o p t)idorum nostrorum 
in Capitaneat ibus ronsisteul.ium, quo p'urimum 
arc! ari videtur li beri as com rnunis , unde ne
cessario 5>tatuimus: quod ubilibet locorn~ no.o 
va et jnc~nsueta. te~one.a foraliaque per Capi
taneos ahoque d1gmtar10s et officiales n0~tros 
a subditis nostris cu1uscunque status et conditi
onis existentibus, pra::sert.im vero a N obili bu~ ad 

I 
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Od tego ą;a su przez panowanie czterna-:, 

stu Kr6lów , przez trzy wieki, niebył nawet 

przypadek skarżenia się Ol>ywal e!ów prze

ciwko Skarbowi Króla, lub narodu. Bo nasza 

wł·asność w d ubra.rh iest nieograniczona , be> 

na<la :ący ićy nie wyłączyli, a kilkadzies i ąt 

fora. non propter mercaturam, sed in priva
tis acł!onib11s ven:entibus , ac etiam Kme
thonib«S pecora et 11ecudes r es gnoq.ue al ias 
pr ivatas , cuws i1 bct gener :s dom~s t1ca cura 
comparatas, ducentibus, V l' n<lent1.b~squ 3 aut 
pro usu domeslico ement:bns e~1g1 non de
b eant, prout prresenti. statutu ex1g~n?a pro.
hihe mus. Et abusutn i11um quo ad rec1p1end.a.~ lll 
vi llas de Civitatibits et oppi1I is nosfris cerev,1s 1 a~, 
qu a.rum Spirituales et Sreculares. sub~iti .nostI'i, 
specialiter in B.restensi, Junivla.d1slav:iens1, e_tR~
dzieiovien Terris: aliis quoque Terris et D1stn
ctibus compełilantur, tollimus et abolemus per
p etuo <lecernentes , stśttuentesque illo.s et alios 
ubique locorum in Regno nostro constituta sub
ditos nostros villaruru Dominos eorum1ue sub
ditos in hac l iberate conservandos , ut li .eat 
cuique cerevisias et liquores alios unde~un-· 
que recipere, sumere , 'in villisque e~ loC'lS a
li is ditionis eorum braxare et bnxari facere, 
ac undecunque maluerint aut voluerint sume
re, habere, propinare et uti, frui libere absque 
omni nostra et Capitaneorum no~s1~orum pro
hibitionił ~'resti ac paęuae form1dme. 
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rnzy ziemia odmieniała przee kupna i spad

ki właścicieló\v , lecz nigdy nietraciła. tego 

P1 ~.wa' ie cokolwiek przyrodzenie i przemysł 
daie' to iest własnością dziedzica (b ). 

§.III. 

Czy Rząd Rossyyski upewnił dotrzymanie 

tych Pratv. 

Rząd Rossyyski czuł tę więlką prawdę, że 
kto ~vs~;puie w pmwa naywyższey władzy' 
pełm 1ey obowiązki. Kiedy przez Traktat 

1686 R. Mała Hossya stała si~ Prowyncią 
Państwa' kiedy ten traktat (c) te kraie od 

. PoJski oddziel"ł.' P · . 1 
' ... anmący w Rossy1 zostawili 

Stał-il do sądzenia i upe'vn·i· k" 
) ' . l l wszyst rie pra-

wa szczególne i ogólne. Już Obywatele Ma-

ło-Rossyyscy mieli propinacyą za nietykalI'lą 
własność swoią. N. Katarzyna II. dala też 

• ib; Tak prtzdko Gorzelnie upowszechniły się, 
ze Michalon ed. Bazyleyskiey liÓJS R 6 . pag. 1 . za 
Zygmunta 1, mów1: u!Ium est in oppidis Lithvani· 
cis adeo f· 1 "fi • 

. requens 0P1 1C1um ut coquendae Cerevi-
111ae ac aquae ardentis. 

{fJ Artykuł 3. 

same, 
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same ~pewnienie Prowincyóm Biało- Ruskim, 

:te ich wszystkie prawa, są pod Naywyższ<\ 

opieką. Stała iię_ Gwarantką praw, pozosta- . 

łey części Polski, i czyniąc dwoisty podział'. 

i'f94 i i796 R. raczyła. dobrodzieystwa upe• 

whić , nasze posiadania q:abespieczyt. Pod pa

bowaniein taki.em iakie nam Niebo udzieliło, 

gdzie \vładża 'prawa iest cechą czynów Nay

lepszego Monarchy, kaidy czuie powiękstoną 

sv\'obodę,, Nikt łzy zapewne nie uroni, aby ta 

co Przodkowie oclka.zali , co pokolenia iedne 

drugim oddały; miało bydz własnoacią Skar

bu. Chlubi!\ si~ Inflanty• że .i nadania za. 

Szwedów 1 a późni~y za rządu Polaków, da

Wniey nawet za Krzyiaków, dane , są niety

kalne. Głosżąc tę łask~ i sprawiedliwość R:tą

dll , ~iemy ośmielić si~ mniemać , Że wyło
źyWsży ż uszanowaniem i z ufnością naste 

Prawa; ż i~h opieki chlubić si~ b~dziemy. 

§.tv. 

1Jla ~ze go dawney lłossyi Obyu;atele , nieuJ.y
waią tego samego praUJa, i nie maią krzywdy? 

Doch6d ż Gorzałki \Vzię,ty tostał na .Skarb 

za Fedora n. z rady Borysa Godun'1-

Sierpień 1806, N 
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wa (a) Ten Monarcha umat'ł 1598 R. 7. Sty-· 

czn ia (b). Ktokolwiek patrzy się na Dzieie Ros

ayi z uwagą, ktokolwiek badał si~ zbliżonych 

do Aktów Narodowych, przekonał się o wjel

kiey prawdzie, :ie ieźeli iest, to nieźmiernie 

m.-tła liczba posiadłości, które w r1tku Przcid• 

ków teraznieyszych właścicielów, były przed 

panowaniem Teodora. Nadania są późnieysze· 

od tey epoki , kiedy Gorzałka stała się wła

&nb ścią Ska ··bu. Kto otrzy~ał ziemię bez 

Szynku z łaski lub ią kupił , nic miał wła

snoŚ•·ią tego dochodu. Co więc nie dała mu 

władza lub dawnieyszy Pos iadacz, nowy wła

ściciel niema do tego p r awa: Przeciwny zai 

(a !ter in Moscoviam Augustini libari Baronis, 

ab Meyerbnga et Horatii Gulielmi Calvucii equiti& 

ab Augustissimo Imperatore Leopoldo ad Trazem 

et magnum Ducem Alexium Michałowicz i66r 

an: ablegatorum p. 89, Równie toż samo mówj Flet• 

scher The ambassage of M. Giles Flt:tscher Doctor 
Ot h • 0

} t e c1v1 law eent from her Maiestie to, Theodor 

the Emperer ot Russia 1588 w T. III. zbioru Fur". 
chassa p, 431• 

(b 1598 R. 7• Stycznia Levesque Histoire de-· 
la Ru&aie T. llL P· 22. ed: Puia; a~ Vlll. 
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iest przypadek Małey Rossyi, Inflant , i o..;; 

śmiu Guberniy od Polski odłączonych iak wy

iey okazaliśmy , kto chlubi się , źe iest pod 

panowaniem ALEXANDRA I. ten dumnym 

bydź może powiedzieć , ~e konfiskata wła.

sności tysiąców iest niepodobną. 

T. C. 

IV. 

List P. Sżatóbtian ~ Chateaubtiand) do przr.-. 
laciela, 

a Rzymu i 10 8'tycznitt, 180.f, 

Powracam z Neapolu, kochany przyiacie .... 

lu, i niosę ci owoc moich podr6zy, do któ ... 

rego masz . prawo ' lam·ową z grobu gałązk«i 
Wirgiliusza; dopełniam oraz przyrzeczenia, 

w napisaniu ci cokolwiek , o tey sławney zie„ 

mi 
1 
stworżon~y do zairttetessowania, takim iak 

ty gieniuszem natchni~tych. Wymówiłem 
Bobie wcze$nie ; że mam pisac urywkowo 

bez ciągu, innego nie trzymaiąc się porządku, 
iak wyobra:źen, które pierwsie z tłumu b«t

dą mi na myśl przychodżić. Zacżynam wi~c 

•'1 opi$ani~ Wraienii, ia.kie na mnie sprawi· 

N !l 
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-.o p:erwsze na k R k' ' Il ray zyms 1 spoyrzenie 
. k . ' to iest: o - oh~ i rozwalin iego zabytki. 

Czytałeś zapewne wszystko' co dotąd o 

tym kraiu pisano' nie w iem iednak ' czy 

z wszystkich tyf'h oi>isów, masz do '·ładnt! wy

obrażenie uclerzaiąr~ego okolic Rzymskich wi

doku. Wys l aw sobie, na moment, spustos l e

nie Tyru i Babilonu, które pismo tak wy

mównie maluie; cichość i samotność tak wiel

ka , iak niegdyś hałas i zgiełk ludu , którego 

tłumy na tey się ziemi cisnf(ły. Zdaie się ·z. 
słychać ieszcze głos złorzeczącego proroka 

n Venient tibi duo haec in die una, sterilitas et vi

>., duitas „ (a). Rozrzucone tam j ó ~dzie szcząt

ki wspaniałych gościńców , gdzie śladu ludz _ 

ki ego niewidać; toż pomiędzy ~iemi wyde

ptane, iakoby stopą luJzką, Ścieszki , kiedy 

w rzeczy samey, są to tylko wyschłe Jrnryta 

burzliwych zimą potoków , równiG iak lud 

ów Rzymski ubieg~ych. Ledwo gdzie nie-. 

gdzie drzewo fakie zobaczyć ; ale na to miey

ice , gdzie tylko rzuci się okiem, wi<lać gru-

(a Przyydzie na ciEi w iednym dniu oboie to 

niepłodńość i owdowiałość. Izaiasz. ' 
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zy wodociąg9.w [ aqueducs] , i grobowców, 

które zdaią sitt bydź płodami właściwemi 
ziemi tćy , z śmierl elnych prochów i utorn

ków państw up udłych złożoney. Rozumia

łem nieraz , źe .patrz~ na obszerne dol .ny._, 

buynem okryte zbożem ; kiedy zbliżywszy się 
same tylko dzikie zielska znalazłem; pod te
mi at..ili widać wyraźnie ślady staruiytney 

I 

uiirawy. Nigdzie rolnika, rzadko nawet 

gdzie przelatuiącego ptaka zobar:zyć , w pu

sLym i oda.·ty m tym z ozdoby d 1·ze wa k1 aiu, 

nie miałby dla, siebie sch ronienia. Nigdzie 

ożyw;aią.cey ow<>y wieyskićgo życia oznaki 

ryczącey triody, z.nacz.nićyszey nawet wio

ski . .Mała licz.h,1 l'odupądłyGh folwarczków wy
gląda mi6ysca.mi" z pośród nędznych pól o

wych nagtiś:ci.. Drzwi w nich i okna zabite, 

nie widą.ć wznos.zącego. si~ wie<;zornego nad 

niemi dymu„ nie słychać głosu, nie uyrzeć 
nawet źadney ubitey ścieszki; dz:kie tyl

ko iakieś, w pół nagie, blade , i ledwo po

dobne do człowieka, straszydła. , nakształt o~ 
wych, które, w powieściach Gotyckich, wey

ścia do gmachów opuszczonych. wzbrcl.n ; a. : ą, 

w ponurych tych lepiankach przechadzaią si~ 



....... 192 ....... 

dla stra*r, Z<laie się, :ie żaden na.ród nie 

odwa:ia się nąstępować po panach ś.w1ata., 

w ich oyczystey zagrodzie ; i :ie pola te ta

kiemi ieszcze sił, iakiemi ie pług Cycynna.ta, 

l~h os.tatni lemies.z Rzymski zostawił. 

W pośród tey opuszczo.ney krainy, Hó

:rey p,rzydaie ieszcze okropności , starożytny 

pomni~, grobowcem Nerona , od pospólstw~ 

n,azw:iny (a) , w~nosi się cień iakoby ~dwie
cznego. o.wego. miasta. Pozbawione dawney 

swoiey wielkości, zdaie si~ odsamotniać w swey 

dumie. Odł'ącza si~ o.d innych osad, i iak owa, 

i tronu strącona królowa, nieszczęścia · swoi6 

śł.achetnie w osobności ukrywa. Trudno wy~ 

razić pierwsze·go uc~ucia, iakie obey:muie: 

każdć·go , komn się znagła , w pośród tych 

czczości ,, lrzania· rcgna·,, widok Rzymu o.-~ 

każe. Mnóstwo pamiątek i obfitość uczuci4 

ciśnie. się, , i sel;'Ce iakoby przepełnia ' na wi

dok owego. Iv.ymu' który po dwakr~ć pu„ 

ściznę świata zabierał. 

[a] Prawdziwy grobowiec Nerona był przy 

bramie, tak nazwaney , l ud. u (del po polo) w tem 

!Ilieyscl\, gdzie tefaz . kościól: de S_anta Mari' 
del popolo. 
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Po tem opisaniu myślałbyś może, prey-

. . lu że nic nie ma okropnieysyzgo nud 
lacie , . 
Rzyimkie okolice ; ale myliłbyś się, nieźmier ... 
nie ; maią one! niepoię,tą iakowąś wielkość ' a 

h · b. krzyknąć z Wir-patrząc na nie, c ę,c ierze wy 

gil im. 

Salve magna patens }rugam ' Satur."ia tellus, 

Magna vinu:n. (b} ' 
' Oglądanę okiem rolnika • mogą bez wąt

pienj~ snnitkiem duszę l>rzerażać, lecz ie~e-
1t zastanowisz się, nad niemi ' iak artysta, iak 

rymo.pis, a. nawet iak filozof' nie _życzyłbyś z~-
, "by były inne mi. Widok okrytey llewne , "' . · . . \ , , 

zbożem równiny ' czy chlubneg.o winogronem 

Wz
crórku nie m6głby uczynić tak mocnego 
b ' . 

. duszv w~rus_zenia' iak weyrzeni.e na z1ena „ i 

mi~ nieod.młodni0ną m\:ymniey nową gi:·~nt~ 
. kt6ra równie iak pok1'Ywa1ące 

uprawą-., i ' . 

l. dawna swoię postać o.k.azme. 
ią rozwa lPY , • 

Nic nie ma pięknieyszego nacl znakomite 

owe rysy' któremi sitt powietrzokrąg Rzym-

(b) Witay ziemio vłodna, i.iemio>atui:na, za· 

1').0Zn;!. W IDft.Ż_e. 
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ski odznacza nad·' · l ' ' Pl'~yte:qmą poc 1yłość i 
rozmaite załama~ie nieznacznie źnikaiących 

gór' które g~ zakoflczaią~ Częs.tokroć doli

ny owe' mąiące kszt~łt (lm+źteatru cyrk" h' ':!~ , ~, 
zppodromu (a) zµaią się l>ydź UJnyślnie n~ · 

terrassy ' • k ł , . · roznego .szta _tu porzmete wła śnie · 
iąkb . . . 't ' ' · 
. . Y potężną. ręką .fl~yn;pan całą tę ziemię 

miała kiedyś poru . S ól · . , szy~.. zc~eg meysze i?:-
kieś p t • I 

QWS alącę W odległości grubęgo p~wie-: 

trza wy · k ·· · · Zlewy ZQ rąg~a1ą przedmi()ty, i gub ią 
fu k . . 

wszyst 0 t coby nadto ostro rµog~o ':V~-

~zy u,derzać. Cięnia nawet , nie są tak gę~t~ 
1 grube bn · · · . . , ' .,,.. n~e :mąsz mgd~ie tak zna~znęy 

miąz.szoś.ci skał i tąk okrytych las~w' gd.zie"'.. 
by s1e nie mogł"' n · 1.· d . . , . · 

i • J , 1e.n,1e ~ pro1nieme sw1a~ł~ 

przedziera~. Dziwiłeś się n_ieraz W. widokach 

wieyskicb Klaudyusza Lotaryńczyka' z1·~~z_nię. 

·'(a) Naźwiska dawne · • · . nueysc na igrzyska i go-

nitwy publiczne przeznaczonych' pierwsze i drugie 
w azymie t • . ' rzec1e w Konstantynopolu . rózny ich 
kształt i nr ·ź . . . . ł 

. + ze1 męc1a rozma1qe wzniesionych, dla 
wygodn1llysze110 t • • ' 

• ·o:1 pa i:zama ' siedzen, przyiemny da-
wały widok i zt d 7 . · '. ą na WlSka te weszły w zwyczay 
do oznaczarua podobnego z natury położenia. 
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dawanemu światłu, k:t6re ~dawała, ei si~ wy~ 

~yślonern: oq Ąr1ysty , i nie~·6wnie od zwy

cziyneg<? pi~kn i eyszem; owoż. właśQie takie 

iest ~w:-iaqq, okolice Rzymu zdo~iące .. 

,, Ni(\ 11\0głell\ si~ n,apątrz~~ w filla-Bor

ghe~:e zniża. ącemu_ sict sł01{1cu po, nad Cyprysy 

~óry J)'laryu~za_ ,_ i p~ naą sosny ':V nua-Pam

jilia_, sad~one prz.e·~ le ~otr (le JYo_tre )„ Pły
~ą,łęm. nie ra_z . Tyb'.f:'em_ ·~ .Ę'onte . Mole, dia: 

nąp~tr~_en.ia ~ię cu,dnym. owym. dnia. koJ'.iczą
cęgo, si~ ".Vido.kóm._ Wierzcl1ą~ki gór Sab,iń

s~i~h. ~_dai~ si~ ,vtedy ~ł~ki~em. i bl_adę,wem 

z~otem ·:eo.cią_g.~_ionć, \>od.sta~a. zaś i bok.i ich 

~am,1_rz,on6 we mgle iak:ieysi~ ~iąJo~owe~o ~ 
s~.karłatnego. k,olo,ru .. Bogate to przys~roien,ie 
natury nie tak, rychło' jak, pod naszem nie

bem_, ustę,i;iuie ,, i kied.y ~ię ~da.ie, ~-e iu~. fai;

by owe źnąaią, w_ jn.n~m. ~now~. mie~scu. 
~ . 

zna gł,~ ię. oką, po,strz.egą; po:wc;>lny; ~mie.rzch 
... • " <. 

zda ie s)ę, ied,en. pą, dt.:ugim. nę,.stępo,wać , a u-
~ . . ' 

rok ~_ąch;vu~aią_cegc;>, ~eg? ~acJ:io,du, c_ora~ się, 

bard.ziey prz_ed~uża... To, ~I_'a,wda , ~e o lubey 

tey spoczynku.; ".Xi~Y.sJ-..i.ego, , god_zinie nueenia 
. , 

raster:sk)e ~.ie :('ozl_eg~ią, się, w. powietrzu, nie 

widać tam_ więcey pasterek „ dulcia linqui -
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" mus arva " ale wida~. iesicze ogromne owe 
./(.litumnu ofiary , woły białe, i stu da na pół

dzikich ~licz które zhiegai~ sift na brzegi 

'l'ypru., aby si~ wad~ iego za('iiłić. Myślił· 

'byś, i.e żyiesz ieszcze w czasach dawnych 

owych Sabinó,w ~ łub w wieku. Arkadyysk.ie.:.. 

go 'Jf,_wąntf.ra (1;>) , kiedy ieszcze Tyber nosił 

i.mie A/buli [c J, i kiedy b.ogoboyny Eneasz 

~ieznaiome wody iego przebywał. 

,.,. Zgadzam się c}\ętnię, ~e ckQlice Neapolu 

~ogą bydź ł;>aFdz:er w oko biiące, aniżeli n

~olice R.z.ymu, kie<ly np. rozpafone słońce, 

~Jbo, :x;i~fyc w. pelni w2nicsie si~ po nad VVe~ 

zmyius~a , iakby kula iaka przez W\lllf.ai;i 

ify rzucona;; prz,rlądęk N:eapolu z okryterni 

t,łrzewem pomarąń:czoW em brzegami, gÓFJ 

/lpul~i, wys~a CapI't'a, ,. br.zeg Pauzylippy., 

Misena„ K;uma., Ąverno, pola. Elizeyskie i 

~ała owa, wiri?i~iuszowska ziem,ia, wystawia 

czaruiący prawdziwie wiclok ; moićm atoli 

~daniem. ' nie iest to ies~cze lJ'ielkość owa 

~a lury gr;and_iqs_ą, która w Kampanii Rzym-

(b) Ob. Homera.. 

( C) L ę. Ti'- Liw. 

-
1
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kiey· zachwyca, To przymtymniey pewna, ;łe 

11 ię mo:iua ni ei~ieruie do tey sławm~y ziemi 

przywiąz·a€. Dwadzieścia wieków upływa „ 
i~k Cycer-0 miał sift za wygnańca pod py

&.Z:nę:r.n. Azyi. niebem, ~iedy pisa.ł do swych 

·pri;yia€iół ,, Ur.bem ,. n;ii R.uji , <;o/ę et in ist(l 

luce vive [a} Też 1 samć ieszcze. pięlmey "' . ' „, . 
Al;lzonii powaby. Są \).rzykłady wielu cmlzo.w: 

iiemców, którzy, przybywszy do R.z.y\DU, w za

ro.i~l;'Ze ~ąb,awiel)ia. d9\ kilka; na całe tam ży ... · 
cie. pozostali. Trzeba było. , iehy i Pqussin„ 

w~r6d pięknych tych i;ia1;ury wido'k.ó.w' :?;yc~ 
sw.oie zako11czył ;· a w tymże surnyni ~za!;i~, 
k~edy to piszę. „ m.iule~ szczę.ście po~nać . lł. 
Daię.kur- (d"' AgincoHrt)-. który tu spokoynie 

od. dwudziestu. pi<tciu'. lat przeUlies~kiwa i czy

~j; n~dzieię.. i~ i, FJiancya b<tdzie :i;nia\a swe

g.o- WiO:ki.elmana {W i.~ckell,mann), 
.Ktokolwiek. chce si~ na.uce s.taro.Z.ytnoś.ci 

i s.ztuk p.if(knych całkowi~ie. poświ€lcić , alb,o. 

kog.o żadne źwiąski życia nie '"<strzy muiĄ 
gdzieindzie.y ,_ ~ięch idzie miesz.1~.ać do Rz.ymu,. 

(a) Eoday to w :Rzymie mieszka.G i ieso. iy6 

św;iatłem, mo-y Rufi.~" 
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t~ł ~naygzie towarzystwo z samey nawet zie„ : 

mi, która rozmyślanią iego ~as i lać is tce hę~ 

dzie zaymować; przechad~ki, które. :(.awsz
1
e 

bę,dą mu co~ miały powiedzieć ; kamień któ

ry depcze , j :próch , 'który w iatr z pod nogi 

iego uupsi , nie ied.n~ mu wielkość odkryie., 

J ... śli był nieązczę,WwyIP,. ie~li popioły tych, 

~o koch;tł '· z popiołam, i wielkich kra i~ tego 

mę,zów pomieszał, z jak~ż przyiemuością bft

d~ie pr~echod_zit oc:\ grobowca. Scypionów' do 

mogiły ~o.lli'vvego s.wego pl;'zyia,ciela; od pię,

k:nego pom.niku (Jecylii l~ete(li, do. skromne

go grobowca. niesz.ąę,ś.li,~ey sM~Y przyiac i ó.ł

ki. Jeśli do, tego, ie~t ieszcze c:hrześcianinem, 

ia.k~e b~dz.ie móg~ o<,\enva~ ąię, od ziemi ; 

k,tóra '· dąwno, iuż. w. wzglę,.d~.ie religii, stała 

się, iego oyczyzną;, o,d z.iem,i ., któ.ra widziała 

powtórne pana wa.nie swoie, daleko świętsze, . . 
w początkąch , potę,ż_ni~) sze w w~adzy , niż 

było to, na. któi:ego. zwaliskach nas t ąpiło; od 

z1tmi nakoniec. tey, gdzie zwłó.ki utraco

nych iego przyiac.iu! ,, po~n,ieszane z zwłó

kami hyiętych , zdaią si"' bliźey bydź Nie• 

ba , i pierwszemi. do .. rze1rndzenia, w powsze

choein wszystkich. z łona śmierci powstani~. 

- l!ł9 ~ 

Co do wewn1ttrzney Rzymu dzisieyszegd 

postaci' chociaż miasto te podobne iest' wię,
kszą częścią, do innych teraźni~rzych \V Eu

re pie' ma iednak nieiakie ieszcze' sobie tyl

ko właściwe znamiońa. Ż ud.n~ np. inne nie

ma takiey mi~szaniny piftknych budo w li i 

gruzów , zac~ąwszy od wspartidłegd Panteonu 

Agryppy, aż Jo Gotyckich tnur6w Belizara, 

od staroiytnych zabytk6,v ; sprd,vadzonych 

z Alexandryi, ai dtj Ktlpitły wźniesiom:y przez 

Michała .Anioła. P.i~kno~ć kobiet nowym iest 

ieszcze charakterystycznym mias1a tego ry

sem. w spaniał~ ich postać i składne rusże

nie pnypominaią Klelie i Kornelie ; zdaie się,, 

iakoby si.arozytnć ow~ Juuody i Pallady po

sągi 
1 

zszedłszy z swoiey podstawy , prze

chodziły się po krużgankach poświc::.conych 

sobie kościołów. 
lnną iesżL"ze osohliwością ~iasfa Il.zymu 

są to owe trzody k6ż , a bardziey ieszcze za

J>T Zf!Że wołów z ogromnemi rogami , które 

widzieć spoczywaiące pod Obeliszkami Egi

ptskiemi, i w rozwalin~ch tryu •. falnych o".' 

wych br am , któremi przechodziły niegdyś 
i> rowa<lząc zwycitj,skie woJ;y do Kapitolium' 
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którę Cycero Radą publicżną świata nazy-

wa. 

Romanos ad templa Deunt dux!re triumpho1. 

Do wrzawy, miastóm wielkiDl zwyczay„ 

ney. miesza sJ.ę tu ieszcze szum wody , który 

słychać ze wszech sttón, iakby się było przy 
Hlancluzyyski~y albo gieryyskiey krynicy 

z ,~ierzchołka pagórków. któr~ się w obwo

dzie miasta, a cżttsto ku ko11.cowi ulic żoay

duią, widać ciągłe pola, ogrody• winrtice I 

miesżartina ta miasta i wsi osobliwszą czyni 

położenia przyiemność. Zimą dachy Wielu do ... 

mów obrastaią trawami, tak prawie, iak stare 

dachy 'na chałupach naszych chłopków, Wsży• 

stkie te okoliczrto$ci daią Rzymowi widok iaki~ 

wieśrtiaczy, który zda:e się przywodzić na pa• 
mięć , że pietwsi iego Dyktatorowie po sła•; 

wnych zwycięstwach do pługa swego wraca-'

ii, że państwo to wyniesie11ie swoie Winnć 

było rolnikóm, i ~e wielki iego Rymopis nie 

miał za ponizf nie następców Romulusa He ... 

zyoda sztukj nauczać. 

Ascraeum que carto tontanct per appidt1. catnten. 

Co do Tybru, który Wielkie to miasto ob-
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· b"-·ł zawsze sławy iego wspolni-mywa, i J • 

k · przeznac2Jenie i ego cale teraz odmlen-iem, . 
ne. Płynie wkoi1cu Rzymu, iakby go tam nie 

było: mało go kto widzi, nikt się o niego nie 

pyra, wody z niego nie pi1ą, a kobiety do 

prania go tylko używaią; zclaie się wykra

dać kryiomo p 1 mi~di;y podłemi dornami, kt6-

1·e go ukrywaią , i szybko ubiegać do morza > 

w~tydz'łc si~ iakoby, 1'e go tera.a Teve~e na~ 

zywaią. 

Trzeba, kochany przyiacielu , ahym ci 

wspomniał teraz cokolwiek o owych rozwa

linach, o któr~ch opisanie tyle razy na mnie 

nalegałeś , a któ re tak znnczną część okolic 

Rzymskich zaymuią. Ro±bierałem wszystki& 

,v szczegułach, tak w Rzymie, iak w Nea

polu. Są one za.pewne dziwiącć, wyznać ie .... 

dnak trzeba' :ie naypi~knieysza ich zaleta 

w przybieraniu rozmaitych charakterów, kt6-

rć do nich źwiedzaiący każdy przywiązuie. 

Pięknego iednego wieczora siadłem so

bie w Kolyzeum [Colisee J, na ułomku mar

tnurowey kolumny. Zac11odzące słońce zale

wało potokiem złocistych swoich promieni 

kruiganki Gwci ? po których n1ejdyś nieźli-
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c~ony Jnd wałami się unooił; grube cieni~ 

zaczynały iui wyci1odziĆ ż gł~bszych ktirytarza 

zaścifoków, i padały na ziemię nakszta łt sze

rokich iakichsi~ przepasek. Z pfawey · strony 

przez opadłe nii,~yscam~ ?ldregd gżyntst1 czę

ści przezierał ogród pałacu Cezarów, z gcSru

iącą nad inn6 palmą , . któd. zda ie si~ bydi 

t.1myślnie w po~ród tych grUZÓlV dla poetJw 

i malal'zy posadzoną. Zamiast rrtdośnycit d...

krzyków; które dzicy niegdy§ widzówie na

ntieyscu tent publicznych igrzysk wydawali; 

okropnem nasycaiąc się widowiskiem , szar .... 

panych przez lwy i pantery riieszcztt~liwych 

thrżc~ciart ; uie było słychać pr6ci zasżcze

knienia niekiedy wiernego pieska ubógiegó 

pustelnika , którego tani dla stuiy utrżymu .... 
ią. Tey atoli chwili.; kiedy iuż słońce pdwie~ 

trzokrąg nasz ópuszczać wyrct.:irtiey pocżę,ło, 

głos d~wpmt kopuły s. Piotra odbił sitt os , le

pienie Kolizeyskiego kru~ganku. Ta żrrtówa, 

cz.Yli źwiązek nieiaki międ.ży d'"1óma rniycel:.. 

nieyszemi pomnikami pogaÓ.skiego i chrz'e§ci ... 

~d1kiego Rży mu; iywe uczynił ria mnie ·w raze• 

·nie, Przypo1"ninałein sobie, ie ciż sami iydzi1 

którzy W piel'wllżych swoich niewola.eh; pra-

cowali 

- ~o5 -

cowali około burlowli Egiptskich i Babihń

skic11, w ostainiem rozpierzchnieniu swo em 

wystawili gmach ogromny, że ten staroży-. 

tności zabytek, o którego sklepienie obiiał 

si~ głos chrze~ciańskiego ,d:nvonu , był dzie

łem poga1l.skiego Cesarza; p rzepowiedz ia

nego w protoctWach do ostatecMego Jerozo

limy zburżenia. Owó~ , tnóy przy1acielu, ob

fity zapas efo głttbokiego rozmyślania rtad 
• d ' ie nem tylko sturożytnoki iwaliS!dem. Mo-

:lmaż myslec, . aby miasto, w którem \ividG-:

ki podobne za kaidym si~ krokiem odnawia

ią, hie warte było widzeri. a? 

Byłem także w Tivoli, obiegałem rozwa

liny ie go okolic, szczegulniey w Villa Adrl

ana. Złapany raz od deszczu schroniłem si~ 

do Sal Thermowych pod drzewo figowe, któ

re rotpietaiąc .si ę tiiezuac:imie WJV\:róciło 

czę~c iednę thuru. \iV niewi elkićy , · -0śmio-
~ • . > 
sc.enney , otwartej przedernną sali ; winna 

macica przebiła sklepienie budowli• grube . . ' 
1~Y gałęzie poktt:Gcohe, iak zwykle, nakształt. 
węża ,, 1 

• • • ' 'spma1ą się po murze; mieysce Upa-· 

dłych ta · ' d · k · m i ow zie o1nmn smuLne zaięły 

cyprysy, a wyrosły dziko nkant osłani a w gCLl„ 

Sier,Piiń 280& o 



żach kapitel6w szczątki , właśnie iakby na

tura c11ciuła. "~racać na pokruszonych tydt 

<lawney sztuki cuda-t!h, przeszłych ich piękno

ści ozdobę. Puste pokoie pozarastały krza

kami ; zieloność tych z wierzchołkami gruzów 

pomieszana wydaie ie podobnemi do koszó w; 

zielonością i kwiatami napełnionych. 

Gdym rozmyślał o dziwacznym tym, ale 

razem prawdziwie malarskim widoku; tysiąc 

rozmaitych myśli do duszy się moiey cisnęło; 

to wielbiłem, to przeklinałem wielkość owę 

Rzymską ; wystawiałem sobie to cnoty , to 

zbrodnie tego samowładźcy świata, kt6l'y 

wogrodzie swoim cl1ciał mieć obraz pań

stwa swe~o całego. Przychodziły mi na pa ... 

mi~ć wypadki , co tę pyszną Willę zniszczy~ 

ły (a) ; przypominałem ią sobie z miypi~

knieyszych ozdób , przez następców Adryana 

odartą ; Barbarzyńcy przemiiali się tam , iak 

(a) Używany tu cz1tsto wyraz V i 11 a nie ma 

w naszym ię_zyku należyćie sobie odpowiadai'lcego·, 

francuski nawet maison de plaisance nie .do
. brze go óznacza; iest to pałac z ogrodem na przed~ 

mieśc.iu czy nieco daley od miasta. 
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burza. ; sitdowili śię niekiedy , a dla zapewnie ... 

nia sobie bezpiecze11s twa w ty~hże samych 

gmachach, które wprz6d dC1 polowy źniszczy

li , wiefwzyli Gre\:ki i Toska1l.ski Arch it ek

tury porządek Gockiemi, dla strzel 1iczych o

tworów, szczytami. Wreszcie riohożni Chrze

eic.iauie, zaludniaiąc opuszczone oV'i'e miey

sca , do świątyni Stoików i sali Akndema, rol

nicze wprowadzili pierwsi narzędzia. Z cza:-

sertt od~odziły się wieki, a nowi panowie 

doko1fozyli źnis·z czenia , szHkaiąe w gm.zach 

pozostałych naycelnieyszey ·Sztuki zabytków, 

Z .1 .yślarni temi łączfł się głos iakiś wewnę

trzny, powta rz.a iąc.y powiedz '. ane sLokrotnie 

wyrazy o źnikomości rzeczy ludzk ;cb. Zniko

mość 'la w ·zabytl..ach Villi Adrya-na dwo,ako 

się. wydaie: wia<lomo bowJern , że wszystko 

tam pra,vie było 11aśla.dowan1em dawnych 

pomników, po państwie Rzymskiem roz rzu

conych: frawdz1wii świą tynia Serapisa w A1e

xanclryi , r6wnie, iak prawdziwy Akadem 

w Atenach, iuż się nie znaydował oddawn<L. 

To więc naśladowanie Adryana można słu

sznie nazwać rozwalinami rozwalin . 

Byłem także w twoien:i dziedzictwie nsim-

0 ~ 
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plex munditiis .,, nie śmiertelny sztuki rymo-. 

t~vorsk~ey ~pi~waku ! - ale w porze smutney 

z1mowey 1 sam • ' ' · b ł ' Lez me Y em wesoły. Przy-

znaię się nawet ' ze szum wód, których podo-. 

bne wścód puszczy Amerykańskich naytkli-· 

wsze spra,viały mi wrażenia, zdawał mi się tu 

nudzącym· 11e:i to razy wspominałem sobie 

z s{odyczą, samotne owć wśród odludnych dzi

czy noclegi ' kiedy ogień iuź był do }JOłowy 

v.ga5zony' przewodnik móy zasy1)iał' konie 

" a , ia za::i prze u zony, sam ia-Pasły siP opod l · · ~ b <l 

koby ie ·!en w naturze, słuchałem wdzięczne

g.o wód gwałtownych szumu i rozlegaiącego 

się, w głę.bi lasów, odwiecznych dę.bów sze-

lest.u. Szelest ten' raz mocn : ćyszy d . · ; rugi raz 

słabszy' i wzruszaiąc i uciszaiąc się. co mo

ment ' w gruncie mćy duszy dotykał drzewo 

k ' ' azde stawało s · dl · . . ię. a mme przyiemme brzmią-

cą lutnią' z którey każde w1'atru powianie 

naywd~,ięcznieyszć tony wyciągało. 

Dz1s· postrzegam · · , . • . ' ' ze mmey 111erown1e 

c~u.ły. ~estem na te przymilenia natury i wąt

pię' izby sama nawet Niagarska katarakta. 

spra~ił~ we, 1~~1ie też same, co pierwiey 

wrazema. Pok1smy młodzi ,v tk . d , szys ·o, az o ... 

niemego nawet przyrodzenia, ·ma nam cell 

zawsze powiedzieć. Przepełnienie iakieś ser-

ca daie się czuć wten czas człowiekowi; ca-

łą ' że tak powiem przyszłość ma przed so

bą ; spodziewa się ' iź uczucia swoie ronie

sie kiedyś do świata i tysiącznemi uroienia

mi mami się i oszukuie w tćy mierze. Niech

:Ze zaś tylko d6yrzalsze lata nadeydą· , ciąg 
widoków, który był przed nami·, w tył sitG 

za nas usuwa; spada zasłona z durzących 
nas mamideł , przyrodzenie samo ziumićysze 
iuż iest, i mniey nierównie daie nam się zga• 

dywać ,,mało m6wią w ten czas ogrcdy „ iak 

mówi d'obry La fonten (La Fontaińe:) chcąc , 

żeby w tym ga.tunku mogło nas co ie~zcze zay

mować ' trzebg.' zeby się. do tego prz§Wią·
zywa~a iaknwa społeczlllości pamiątka, sami 

juz. n_ie możemy sobie dostarczyć, samotooś8 

nam ct.ii:ży ~ i czu..iemy potrzeb~ owe50 to 

z drugiemi abc-owania , które, iak mówi Ho

racy ,,dw6m przriq.cio(6m w cichych szeptach , 

długie skra.ca wie.czory,, 
Nie wyszedłem iednak z Tivoli , pókim 

nie od.wiedził domu szanownego naszego Ry

mopisa. Domek ten stał naprzeciw Villi Mece-
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o.asa.. Tam 011 '" r· . czym:1. o iary ,,.floribus et t1ina 

''. gen~um .meroorem b,revis. aevi La]. Zabudowa-
nie me mogło, by.Jź obszćrne . . 
" . . . , pou.1ewaz po.-
!1.0Zen1e to Il" s m , b . , . '";:a ym iest rzegu d'Oliny; al~ 
w1da~' ze było należycie zewŚ"'lłc1 ł . 

, • · · """l os on10„ 

ne' 1 ie , choć szczupłe barclzo b ł ' yo wy-, 
godNe. z sądu' który był przed oknami do-

:nm.' udkrywa się oku_ nieźn,ierna kraiu ró..,.. 

wmua; i ra:wdziwe schropienie poety kt' , o re-
mu, mało potrzeba ' kiedy uruie tclyc' i· tego 
nawet' co nie iest ie(To wł ~ . . . 0 asno:sc1ą „ spatzQ 
"br.evz spem longam reseces W tk . , ,,. szys o atolj 
zwazywszy można śmiało , wyznac, iż nie 
tak byłoby t d , . . :ru no zostac filozof Pm ' iakilll 
się m1anował I..:loracy M' ł d R . . ' Ja om w 41.ymie 
dwa folwarczki na wsi to i·e~t . d U' ' · " , 1e en w 
ty~e' drugi w Ti.woli. Spiiał_ z. przy.iacioł= 
m1 winko • ocl Konsulatu Tull iqsza ie&zczę 
zaległe imóo·l- z ~ ł , . . ' ~;. puu.i:a osc1ą mówić do pierw.,. 

szego ·' władźcy świata Ministr N' ' a „ ieznam 
" ubóstwa i ma k' ' cm wszyst iego w potrzebę . 
"gdybym iednak ź~dał ies?:cz.e ' ·t ,, - czego, Mece-r 

a) Kwiatóm i winu ł • u~ys krótkiegQ wiekbl 
pamiętny. 
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nasie uie odmówiłbyś mnie zapewne,, vV tym 

" ' stanie rzeczy można wyśpiewyw.ać Lalagę,, 
wieńczyć skronie Mirtem, zapiia.ć nudy Fa

lernem , a troski do rozniesienia po świecie 
polotnym wiatróm oddawać. . 

Prz.epę,clziłem dzień prawie cały w wspa-

niałym dornie niby wieyskim, Villa d' Est, 

~est to iedno z mieysc tego gatunku, które 

choć nowo. załoźone ·, może atoli zasta.J?owić 
każdego, pomiędzy nawet ty lu sia:rożytnemi ' 
ktlire' JlO Konsulach i Cezarac;h poz.ostały. 
Nie mogłem się, dosyć nasfcić pięknemi wi

doka,mi , które. daią s.ię z mie.ysca tego po

ątrzegać. Dol.em rozcią,gaią się ogrody ~ pla

tanami i cyprysami zasadzone, daley idą szcząt
ki do.mu Mecenas{!. , położonego na brzegu 

rzeki Anio (a). Z drugiey strony rzeki na po

chyłości podnoszącego się cora.~ wzgórku , 

wznosi sitt gay starych drzew oliwny.eh, toż 
przy nim l:eszty Villi rVarra (b) i nieco da

leY wlewo, ną pię,kney równinie , poka.zuią 

(a) Dziś Tewerone .. 
(b) Warrus, który na czele legionc,Sw -w woy· 

!li~ z Germanami zabit-y~ 
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· si~ trzy góry Monticelli, San-Fraucejf.o i San 

Angelo; a między wie:rzchoł~a~ni ich widać 

zdaleka wie:rz,cl1o~ek ~taro*ytnęgo Soraktu; . . 
kończy wjd7.ok:rąg między ~ae<h.odem i p ·. łu-

dniem, Montę - Ęi(J:scorie, Rzym, Civita ;Vec

dzia, Ostią i frescati, okqr!e 'fu.skulańskiemi 

ioriłami ;. zwi;acaiąc s~f:G wre~cie ku Tivoli, 

obwód caly wiel~iegq tego Qkręgu ko1fozy si~ 

górą Ripoli ~ zaięt~ <lawniey domami Brutu-

' &a i At yka, na d,ole zaś domem z ogrod.-m,~ 

Villa Adrianą, > ze wszystkiemi iey :rozwal~

:pami, k1óreśmy wyżey wspomnieli, 

Wśród tych rozmaitych, w~adaiącycl\ 

W o~o przedmiotó,w, widać bieg , Teweroru.(. " 

który wpada do Tybru.: :qiożna śledzić go o

kiem, aż QO rnos ti1, przy któI'Jl!ł w.z.nos~ się 

grobowiec fa~ilii P(otia, nakształt nibx wie.,, 

~y budowany. VVielki gościniec Rzyws~i po.,. 

kazuie się tu znienącka, ~ ciągnie przez przy-. 

ległe pola. Jest to slaro~ytnćl, droga Tybur.., 

tytiska, pełna niegdyś po obu stronach gr.o

bowyrh pa.miątek, które teraz rc;n:sta,wi<>ne~ 

nąks.r.tałt piramid, stogi siana zastę{low1:1ć, i 

iakoby naśladować zda.ią się. 

N epodobna prawie znaleśdź gdziekolwiek 
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"indziey widok6w, wię,cey podziwienia spra

wu ących, i tak mocne '" zniecać mogących 

wzru~zenia, Nie mówię tu Q Rzymie, któ.

rego wię~e (:la i ~ się stąd postrzegać , a któ

ry sam ie<;len ~a "szy $tko może wystarczy6; 

'"sporninam tylko o innych pamiątkach, któ~ 

re się w tey okolicy znayduią, Tu Mecenas, 

ppływaiący ~·e wszystko, z powolnego nisz

czenię.' to iest z nµdy., życia swego dokoń

czyl. Warrus. opuścił ~ię_knć te brzegi, aby 

·póyśd:? krew swą wykwać na błota('h dzi

kięy Ger~rnnii 1 Ęass ius i Brutus porzuC'ili to 

priyiem,nę ustnmie dl~ zakłócel\i_a oyc~yzny. 

Pod temi , wynios~ęr.ą~ io{iła mi dylttował Cy

<=ero 'fusk'l.lla\i.skie swołę padania. Adryan t~ 

Pfl?J)egłą dqJiną wody TI()\'Vegqf>eneusza sprO• 

wadzał ,, iwie' pr~yiewnoś~ i pamiątktt doli

:py Tempe do. mieysq1 ttgo pq:enos~ąc, Nie 

daleko Źfóµł~, Solfatar~ _teraz ~wa:µego, Kró

lowa P(llrrtiry s:rnutnych dni .swoich dokoń

czyła w niew9l . W tych .(ilbuneum g~stwinę.ch, 

Król Latinus. wzywał fauna porady; tu Her

kules miuł· swo ę &wiątynią, a i$ybilla Ty

bur tyńska dawała swoię wyroki. Tam znowlll 

góry dawnych Sabinów, równiny sta10Żytnć-:-
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go Latźąm , ziemia Saturna i Rhei , kolebka 

zło1ćgo wieku, opiewanego ocl wszystkich 

pra'Yie poetów; toż roskoszne równiny o

koło Tyburu i Lukretylli, których piękności 

gieniuszowi Francuski~ruu do wy<lan:ia były 
przezQaczone; bo z pod pę,dzla tylko Pus

s~na ( Pąussin) i Klaudyusza Lotar~ńczy ka 

znai.on:ie. 
Kiedy się, oglądś:m na poFozrznoane po 

stoliku moi1µ karty przestraszam się, ogrom·

nością moiego do ciebie listu ; byłoby ątol-~ 

tysiąc ieszcze xzeczy ' · o których d donieść 
l;>yłem. powinien. 1'ak. np. nie wspomniałeJV. 

ci o podrózy moiey do Neap·ohi, Zt,-t~powa

niu do otworów We~uwiusza, Wybieganiach 

dą Po:rppei , do Kapuy, clo Kaserty, do Sol

fatary , do ie~iora Awerne11skięgo, <lo. groty 

Sybilli ; wszystko to nie było by ~i oboiętnem 

zapewne, atoli opisanie· mi~ysc tych, i:ia któ

rych tak wiele pamiętnych zas.tło wypadków, 

~łozyłoby gruby tom , a ia tu list ~iszę. n~ . 

~z . .ieł~ . „ „ Bywa~ zdrów., 
J. .. Ę 

v. 
OPISANIE ANA'POMICZNĘ 

SERCA I<;OKIETJ{I. 

'[łwpaczenźe wolne z włoskiego P. Pignou{. 

Płci piękna , lube kobiety !- ieieli kiedy, 

opisuj~ zwyc.;zayn~ wasze skłonuości , zaba

wiłem CZJtdnikiJ.., pewny iesle.m, że nie tylko 

ni,cbrałyści_e tego za złe, ale 0'\.'\1szem s,amescie 

się nie raz naśmiały: gdyz nigdy nie poiłem 

i.Uł:.:ią pióra mego w wytykaniu osób, luh 

raieDiu. delikatnc;>Śl'i waszey; chcieycie ró.

wnie i · teraz. oddać . chęcióm ~oim .. sprawie,,. 

dliwość; i wierzcie, że nayżywszem zawsu 

bt:tdzie moiem pragnieniem s.tarać się, abym 
aię, wam ppdobał. 

Dla. dogodzenia.iednak nill'k1órym, co pisma 

moie ~byt ·drobnemi i letkiemi sądziły, che~ 

was zaiąó dzisiay ważnym i wyższym nieco 

przedmiotem. Dziwicie się i wilf.rzyć nie chce

cie? ale raczcie tylko zaszczycić mnie pil,,. 

ną waszą uwagą; bę~,ę ll).Ówił., ._ o An~

tomii. 

Czułe piękności !. niech -was m6y zamysl 

nie l:rwoży ; n~e ~asmucę, byna~mniey pittk,,. 
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pych oczu wasżych , odrażaiącym rozpłata

nych cżęści ciała ludzkięgo widokiem ; i nie 

obraż-ę delikatnych \lSZU wymawianiem bar

barzyńskich słów, po ~tóre nie było czego 

w dalekie kraie ieź_d~ić , a~eby twardem ich 

brzmieniem dręczyć siep ie i d~ngich. 

Pewny Dolttor '· dawny ~óy przyiaciel , 

zaprowadził mnie , przed kHką dniami , do 

·w ielkiey iedney s.al\ ,_ gc\zie biegły Nauczy

ciel Anątomit, q\i1:1ł olta~ywać pl.lbli~znie roz

b iór serca młodćy i piękney kobiety. Mło ... 

da ta osoba , w cią_gu f;alego życia , w żą

d a"h i q;ynach swoi~.h, nę.ydii\\•acznieysze 

•olazywala s.kłonności\ Ko.chała dziś, kogo 

· vłenąi,widziała wczo1:a; to~ :nie długo rzucała 

fr skłonn9ą~ dla ~n:Qego. ~.no.wu :erzedmiotu. 

Mi9tai~cć nią, gw~łtownę z~_wszć uc~u.cia, czy

. niły podobną do mo:rza ,_ któ~e raz spokoy

pe zefir6w -eowiewem, gła.skfme , wnet zno

wu , bu,rzlivvemi rozkołysl;l.nć wiatra~i ' · u

fitawicznie postać swa.i~ odm_ienj~·-

Iak tylko zgromadzi.li, się, ęiekawi, wszedł 

poważny Nauczyciel, w qługiey czarnćy .to

dze z o ' romną peruką„ i szerokiemi na.no
' ~ie okularami, a wziąwszy wr~k~-chirurgiczne 
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d 'e z surowem dokoła weyrzeniem j · 
narzę z1 , 

interesuiącą swoift rozpoczął dyssekcyą. 
· Uważał naprzód z pilnością, czyli dla u-, 

trzymania ciągłego, między sercem. a i .~zy- . 

kiem źwiąsku:; nie hyło mi~dzy . niemi ner

wowego iakiego połączenia, i czyli; iak czę.
ste przysięgi młodey dainy zapewniały, za

chodz:ła zgodno~ć iakowa; mi ędzy dwÓrtia te-, 

mi głównemi życia harz~<lza~i ; po próżnych 
atóli 'nsiłoWaniach żmń$zÓrty był z pewnością 

wyznac , iz hdrtćgo cale nie było. 

Wirtienetn w tern mieyscu ostrzedż , i~ 

zal d wo chirurgicznem szukadłem odkrył i 

odznacżył pierwsz6 drogi serca i natychmiast 

okat.ały si~ tysiączne włókrta, które w ro

zmide t1kładaiąc si~ wiązki , plątać si" i mie• 

szać się, razem zdawały. RozbieraiĄc ie z pil-

11ością, dostl'-zedz można by!o , iż iedne z nich 

były sktó~one, drugie prze~użonć; a tak , 

gdy iedne pubaclzały do ruchu serce, drugie 

go natychmiast wstrzymywały. Zgodzili si~ 

iednomyśloie przytomni, iz to właśnie było 
przyczyną dziwacznych rzutów serca na

szey kokietki ' k lóre tyle za życia ich dziwi

ły' i . które równa.no czę.stokró~ do wypu-, 
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~~ćzoney na powietrze racy. błąk . co a1ąc sit"Z 
po rozłegłćy p1·zestrzenj ' ro-miairić rut:h 

swóy odmienia; toż wźniósłszy się w spaniale, 

rzuca się nagle to w prawo to w le"'o' ai 

nareście z trz t1si\. i<:m zagaśnie, 

Materya, czyli massa nieiaka, z którey Sf'rce to 

utworzone było, zdawab się miękką i leHą; 

widać w niey było tysia,Ge d tobnyt 11 otwo.-. 

rów, czyli nieiak ich czczości kl ' ' , , ore p rze.;.. 

ćhodziły wskróś . przez śródkowć iego "'ar-

szty; podobne do pęcherzyków ' w roślinach 

niektórych znaydowanycb. Na każdćy z tych 

war-szt ukazywały się licznych iey kochan.a 

k6w. obrazy' te atoli tatr lekko rysowane b;„ 

ły, ze samb dotkniP.cie ze wszystk1' ~m· · ' · -;, c: ie sc1e-

rało. Można ie było przyrównać do owych 

plam, które niek~edy od pary wilgotnćy na 

krysztale lub marmurze . pozostaią. 

Zabaw·ny był widok k t6ry dz" · ' lWaczny ten 
żbiór naysprzecznićyszych między sobą fi_. 

gur snrawował. Palestranciki L abbiis' ' . „ ' ie' P()-' 
mieszani razem z Jenerałami So . t "k . , w ie ni ,1m1• 

Xiążęami i Mieszczanami. Gdy iuż wszy~tk iu 

warszty serca rozwiniętemi został N · . y, au zy ... 
eiel odkrył: nam nareście czPśĆ ·e · 

"' i io naywa ... 

.. 
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~nieysżl\ , to iest , środek. Co była roz\.tmie ... · 

·cie za postać części tey , o którey nikt dotąd 
dokładnego nie miał wyobrażenia?.·· " Otó 

całkiem była pusta: tu atoli postrzegać się da

wały cienie, nakształt chińsk i ch , które , z nie

słyclianą szybkością, iedne po drugich, o

czóm się naszym przesuwały. Były to: Dyade

my, ko'r6nki, karety bom be [bombes] , u

biorki , wstąiki , słowem: wszystko , za czem 

się tylko młoda ta dama ;6a źyoia swego ll·

biegała. Niech mi bądzie wolno przyrównać 
ten ucieszny widok do zabawek dziecinnych, 

iakie miewaią zwykle z owey czarnoxięzkiey 
la;tarni [la lanterne magique ], którą cudzoziem

skie włóczttgi , w długie zimowe wieczory • 

w ludnieyszych miastach, grosz od pospól

stwa wyłudzaią. Widać tam: miasta , wsie; 

woyska, potop, źwierząta, Adama~ Bonapar.:.. 

tę, Suwarowa, słońce xię:życ i t. d. \Vszy

stkie te przedmioty zachwycaią luci pospo-

. lily i dzieci , dla tego szczegulniey, że szyb ... 

kością błyskaw icy przemiiaią , i Że żadnego 

z nich zostawić długo nie ~ożna~ 
Nauczyciel zbliżył potem serce , prze

dmiot pilnego swego szperania., do paląceY, 
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_ się przed źwierciadłem świecy; na,tycluniaśt 

przyległć żyły \vzdymać się zaczęły, i d;;ł si<z 

słyszeć szeles't, do westchnienia .pod ,I.my, 

iakie "vydaie częstokroć pied lęk .iwey l e<'z 

, c~ułey p~riienki ; wb1z ż«Ś potem postrzeio

no wyraźnie 1hałą ~ lekką khl kę ·, któ ·a w dym 

sie zamieniaiąc, źnikła hi~bawnie w powie-• 
tr.i:t1. 

Zapomniałem ieszcze '\~·a~nego iedn&go po-. 
strzeżenia, iż set'<Je to zanurzone było w nie .... 

iak mś płynie przeźroczystym, 1 zimnym , u •. 

trzymywanym w miękkiej bwey po1,łóce• · 

Płyn ten zebrał z b'oskliwością Naw„ zycieł 
1 

i w .rutce szklanney zatrżymał. 

Żnaiomy zapewne czytelttikónt na.Sży%_, 
wpływ powietrza atmdsferycznego ; na płyn 

w ciepłomierzu zawarty. Owoi ten, co u„ 

b:zytnywał se:rce rrtłód6y naszey ósóby', pO-· 

dobne czynił prawie sktttki 1 z tą iylko !r6źni

cą, że nie powietrze, iak w 1amtym, dziel

ność swo;ę na niego wywierało; ale clicąc go 

poruszyć trzeba było w J'ozrrtaity spd.;;6b ź .n.ie

niać otaczaiące go przedmioty. I ta ~ : g<ly 

człowiek rozsądny, skromny, poważny przy• 

st~pował, płyn ten natycl11n-iast na dno <l-

padał 
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„ ' ' iakby gjp cl1ciał Od nach U~ p1<lał , i.v1asme, -c. 

h _. ·c· pi zeciwnie kiedy młody iaki modniś c ron . ' 

nadchodził, płyn cisnął s : ę. w górę gw ałto

wnie i zaledwo szyyka z korkiem utrzymać go 

zdołała. Kie.dy doswiadczenie to pow' arzana 

w zgroma Jzeniu młodych płci oboiey osób, 

gd.tie rosk.osz i wesołość panowały, płyn ten, 

nat.iztałt wody wrzą ,;ey, w ustawicznym zo

stawał ruclrn, i la ' był c .1.ułym _ na.każde po

wierzchowne wrażenie, iż dość było zbl i zyć 

m'odną inką wstążkę, piękny stroik, nay

mniey.:;zą zgoła bagatelę, aby go całkowicie 
poruszyć. 

Chciałem koniecznie nabydź cudowney 

tey rurki, i p1'-0sił.Sm towarzyszącego mi p rzy

iaciela, aby ią m6gł dla :QJ.nie, za iakąbądź 
cęn~ zakupić , ale Doktor móy rozśmiał s;ę 

szczerze z ciemney moiey prostoty , i zape

wnił, że wszystkie młode kobiety śm iało 

można za podobne ciepło czyli trzpiotom.i.e

rze poczytać , 

Nie mogę, wierzyć , aby móy przyiaciel 

miał słuszną do sądzenia tego przyczynę ; 
pewny iednak iestem, iz się znayduie wie

lu. tak. · złoUnvych i niesprawiedliwych' i.i ' 

~ 
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wady kilku kobiet, gotowi całey płci przy

pisywać. Y tak np. śmieią twierdzić, że cał~ 

r,zc zęście swoie z~kładaiąna naśladowaniu świe

żo rozwiniętych kwiatów, które na p ierwsze 

pogłashnie zefirka lekkomyślnym motylóm 

wdzięk i ł ona swego 9twiera : ą. Jeśl by iednak 

miało to bydź prawdą, czemu ia zgoła. nie 

wierzą, iź serąe, wjększćy części kobiet 

nurza się. nieustannie w płynie owym ·tak za

dzi waiącym i lekkim; iak ićyie nie warte były

by pochwały takie, a mógłbym ich wiele nali· 

czyć, które , winiósłszy się nad pospolite 

z·v\o·yrża:i~ , do licznych wdzię.k~w, kt6rćmi ie 

obdarzyło przyrodzenie, liczne ieszcze cno

ty przyłączaią. 
( 
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vr. 
POEZYA 

Ostatnie słol(la umźeraz'qcego Katona. 

Prawdę,ś wyrzekł Platonie, dusza nie umiera ; 

Bóstwem zyie , i w bóstwie istność swą zawiera. 

Skąd te wielkie uczucia, 1eśli nie od Boga, 

Ta wzgarda dóbr nikczemnych, ta źnis~czenia trwoga? 

Gdy mnie wszystko porywa w przyszłą witków gł<i,.; 

bi'ł, 

Stargam łańcuch, którym mnie św;at i zmysły gnę,bi4. 

Rzucaiąc zv. łóki , które ziemi oddać mamy, 

Niebo i wieczność swoie otworzą. mi bramy .. 

Wieczności! ty nas cieszysz , i przerażasz razem, 

Swiatłość , ciemność i przepaść są twoim obrazem. 

Cz em ? gdzie iestem? i gdzie mnie w yisza moc uniesie? 
W jakiem nieznanem mieyscu i świata ok!resie 

Okrnpna chwila śmierci duszę, moię, staw~? 

Ten duch, co si~ sam nie zna, gdzie się, znowu zjawi~ 

Jakąż mi przyszłość losie gotuiesz wątpliwy ? ••• 

Ale iest 13óg, nie bę,dzie Kato nieszczę,śliwy. 
Jest Bóg, a my iesteśmy rę.ki iego dzieła, 

Ta w sercu prawt!m obraz iego wycisnęła. 

Pomści się krzywdy, kara wyst~pnych nie minie 1 

A~e iakie, i kiedy, i w jakiey krainie P 
Tu cnota we łzach ięczy, zuchwał,ość i;z tłoczy, 
Niewinność pod toporem zbrodni we krwi broczy. 

P2 . „ 

J 
( 

L 
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'\iVszystko dązy z:a szczę.ściem ślepem i niestałem, 
Nieszczę,sni ziemia zda sict, bydź bezbożnych dz:atem. 

Dość iuz z ciasnego tego czas wyniśdź wię,zie nia, 
Uyrzę, cię, prawąo wieczna! a uyrzę bez cien a, 

Jasnoł twoia niebiańska tu się, nam ukrywa 

Bo życie snem ie&t tylko, który śmierć przerywa. 

K. B. W. 

Do mowy oyczystJy. 

S~acowny spadku! co raz droiszy wiekiem , 

Dziedzictwo 
1 

co oam matki dały z mlekiem, 

W sławionych przodków pamiątko wieczysta, 

Do ciebie, Mowo , chcę, pisać oyczysta! 

Jako Minerwa, z myśli narodzona 1 

Twórców twych do nas przeniosła~'· znamiona i 

Duch ich ,\,yniosły, do iarzma niezdolny 1 

Kres ci zamierzył obszexny i wolny. 

Zjeb synów wzięłaś mnogie ozdob spadki, 

Siostry przewyiszasz iedney z tobą matki, 

Grube gdzie cię,iax gniecie niewolniczy, 

Kwitnie.~z, gdzie naród swobody dziedziczy. 

Zawsześ bogat~, czyli zdobisz sztuki, 

Czy mę,drzec swoi~ tłumaczy nauki, 

Służysz igraszkÓrń , z pię,kn ych Polek rę,ki 

Te wzię,łaś 1 które same maią wdzię,ki. 
Na równe teraz płakać mamy ciosy, 

ledne twe 

Kiedy ta kwitła pod wolności cieniem, 

Wsławialiśmy si~ orrtżern i pieniem. 

Lecz, kiedy wspólną opłakuiem strattt, 

Otwórz mi przodków mych składy bogate, 

Tych nam przynayrnniey chciwość na dostatl\i'J 

Zabytków drogiey nie zabierze matkj. 

A kiedy pie kłów połączone ię,dze , 

Chciały iey życia słab~ przerwać przę,dze 
Czyńmy szlub, ie ieJ drogie dla nas szczątki„ 
Mowy, do wieczney przeniesiem pamiątki 

:By , gdy szczt:tśliwsze od oyców potomki 

Obalin domµ zjednocz~ ułomki; 

Z obcych odmę,tów i napływu c:lyste 

Zródło wymowy znaleili oyczyste, 
Lipiński 

Skutki czułego i nieczułego serca. 

:Nie zyie ten' kto serca swoiego uie czuie' 

Kto szczerego kochania nie doznał słodyczy, , 

Za<lna go w pierwszych myślach swoim nie policzy, 

Martwy na pustym świecie czcze mieysce zaymuie. 

Cierpi, próżne Sił iego stę,kania i bole , 

Zadna łza z pi~knych óczu nie spływa na rany, 

I, kiedy ani kocha, ani i~st koc; hany, 

Sam przywyka powoli niedbać' o S)Vą dolę,. 

Przeciwnie: co za szczę_ście • kto się, tem pochlubi, 

Ze podżywśzy , rna na co obeyrzeć się mile , 

Ze słodkie w miłym źwią,skn przt·pę,dziwszy chwile~ 

/ 
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w tey' co kothała' ieszcze ma tę' co go lubi. 

Starość przyi€mna czułey młodości iest darem , 

Kto serca doznanego ma miłe zapasy, 

Ich przypornniernern żyie, i orzeżwia czasy , 

Zeszły moment następnych staie się ·1vymiarem. 

Bo gdyr się sercóm takim chwile miłe wspomną, 

Słodycz ta stani[ czasem za . roskosz przytomną. 

B u r i m e ( Bouts - rimes) * 
Poranni. ( Południe. ( Wieczorem. 
Kocluznhi, ( Pr;;ecudnią. ( Wzorem. , 

WiQsenne Życia pędzimy poranki, 

W obłudach tylko na łonie kochanki , 

Ambit pogodne zachmurza politdnie , 

Fałszywym blaskiem uwodząc przecudnie; 

, Naycz~ściey potem drzymiem nad wieczorem, 

Noc, i iu.z oiczem, tych wierszyków wzorem, 

Wie!h •. . 

Toi inney ręki 

:Biegał Antćk po ł11ce przez cztery pora1iki, 

Chc'!c: uwi~ świeży bukiet dla swoiey kochanki; 

I,edwo co go dokończył, nadeszło południe; 

.A.i kwiat, co się rankami wydawał f!YZecud1rie, 

(") Tai< nazywaiq wiersze, shladane na dan e ury

'IJ:'~QWB>rymy, których t(zeóa <;iqgtq iahq myf/q dope(nić. 

' 
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Przeięty skwarem 
słońca , usechł przed wieczorem. 

n.wiat ten pi<1,kn~ści iest wzorem. 

K . .... a. 

Toi. inney ręki. 

ChcEl mieć dla siebie poranki , 

Wiecżor dla moiey kochanki' 

Dla przyiaciela po~udnie' 
Tak przeplatane przecudnie' 

Ranki, południe z zi• ieczorem; 

Będ'l szcsę.śliwości w::. orern. . K .... i. 

Pon uty. 
Natury. 

( Milofna. 
( Wiosna. 

( Wzro.fo. 
{ Roku. 

Gdy me serce uwaiam i czas, ten pon.ur1j' 
Ośmielam się odezwać do Twórcy natut:y. 
Za co iuż niknie dla nrni e obłuda miłośna~ 
Za co kwitnie' tak krótko, w polach naszych wiosna~ 

Za co obok przy szczę_ściu boiaźń' że się_ ~mieni r 
Czyż latu, by bydź sło<lkiem , potrzeba iesieni? 

OMym na starość życie' uymiy zimą wzroku! 

Nie chcfl patrz~ć na lody ni serca ' ni roku. 

VVielh .•• 

Toi inney ręki . 

Czy słońce ~wiecić będzie, czy obłok 'f'OnurJI, 

Zasłoni ' na czas iaki, przyiem.uość natnrg' 



. rskoro nas tylkÓ skłonność iednoczy miłośna . ; 

Zawsze dla nas pogoda zawsze będzie u iosntJ. 

Nic naszt!y pomyślności na moment nie ź.mieni 

Ni upały wśród lata, ni <leszcze w ie sieni: 

Bo w naszym słodkim iwi'lsku, w naszym czułym 

wzro '·u 

Zrviydziem przyiemność życia w kazdty porze ro 1m. 

K .... a. 
Toi inney r~ki. 

·Gdyś dla mnie ozi1tbiona, obraz to ponury , ' 

Zasępione w miesiącach zimowych 11atu1' • 

Lecz znowu, gdy i;ię zwróci twa minka mi?oóntJ„ 

Zdaie się w kaidey porze kwitn~ć dla mnie wiosnta. 

:Busia!c twóy słusznie letnim upałem się mieni , 
A płód dowcipu frukta oznacza iesieni. 

Tak więc w twoim dowcipie, buzi, mince, wzroku, 

Znayduię,. beiprzestannie cztery czę,ści rofd1 

K .. , .. i. 

••• 

Cudzoziemcy, w kram naszym osiedli, kt6rzyby 
pism:{swoie umieszczonemi mieć chcieli, mogą ie 

w jakimkolwiek bądź europcyskim i~zyku prze· 

syłać, a Redakcya za wierne ich tłómaczenie zar~

cza. Kaida praca pierwsze111i przynaymniey li

terami imienia Autora oznaczona będzie, wyi'!

wszy ': gdyby pismo warte ogłoszenia bezimien· 

oie .do Redakcyi przysłane było 1 lub sam P1sar~ 

O utaienie włµsp.ego prosił n;.zwiska. 

Dla irówn11ni1. okr\głego rokll i zeyścia się z zwy

czayną porl\ abbonowania .żu,i-nalow, prenumerata odbiera~ 

się b.ęclzic 'V;- teraźuieyszym 1806, na miesięcy tylko, czyli 

numerow g, i te ciągle, iak dotąd, przy końcu miesiąca , od 

Kwietrii.l. 1806, do Stycznia i8ą7, ivychoclzić bęlla,. Cel!a 

prenumeraty na mieyscu w Wjlnie rubli śrebrnych 6, z pocztą, 

rubli 9.-- Do przyymowania prenumeraty na Guberniią \Vj • 

.)cl;ską, JP. Kazimierz Kon trym Adjunkt U niwer~ytetn, zaś ~V 
,'licibniu dalszych Wydziału tegoż Imperatorskiego Wilet1skirgi> 

Uniwcnyt\:tu •G11bep1iiach, iu.koto: ritifoldćy, Podolskiey, 

Wołyfokiey, Kiiowskiey, MohilP.wskićy i Witebskiey, WWJP 

Prefekci Gimnazyów, czyli szkół mieysce Gyiunazium Gu, 

hcrnskiego zastępuiących, uprosieni będą; ·równie iak w 

Warszawie. WWJI~. Leśniew&ki i Wyżew~ki Rcdaktorowic 

Cozet-- w Krnkowie JP. May, w Lwowie JP. Pla!f 

w l'oznaniLl JP. -Ktzysztofow i<'z Bibliopole, toŹ Dyr~kcya Gazet 

w Głównym Wilei1sk1m Pocztamcie. 
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